
W dyskusji
nad kwestią koreańską

min. Wyszyński
zdemaskował
obłudę
amerykańskich
agresorów
zasłaniających
swą zbrodniczą
napaść na Koreę
szyldem ONZ

NOWY JORK.

JAK już donosiliśmy, w czasie obrad.
Komisji Politycznej ÓNZ nad

sprawą koreańską, delegat. USA Lod-

ge wystąpił z oszczerczym twierdze-
’

niem, jakoby odpowiedzialność za

przeciąganie się wojny w Korei po
nosiły Chiny i Związek Radziecki.

Przemawiający następnie przewod
niczący delegacji radzieckiej, min.
Wyszyński, wysunął wniosek doma
gający się, by Komisja Polityczna za
prosiła do udziału w dyskusji nad
kwestią koreańską przedstaw:eieli Ko
reańskiej Republiki Ludowo Demokra
tycznej! Nawiązując do. wystąpienia
delegata USA min. Wyszyński o-

świadczył, że po przestudiowaniu je
go przemówienia odpowie na zawarte
» nim oszczerstwa.

. .Wszyscy wiedzą — powiedział m. in.
win. Wyszyński — że interwencję w

Korei rozpoczął rząd amerykański, że
od blisko trzech lat zbójecką wojnę w

Korei prowadzą amerykańskie wiły
zbrojne, a jednak rząd USA osłania się
obłudnie mianem Organizacji Narodów

Zjednoczonych, a swoje siły zbrojne na
zywa sitami zbrojnymi Organizacji Na
rodów Zjednoczonych".

Wniosek radziecki w sprawie za-

•roszenia na obrady przedstawicieli
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej został poparty przez szefa
delegacji czechosłowackiej Davida i

gzefa delegacji polskiej min. Skrze
szewskiego, jak również przez dele
gatów** Białorusi i Ukrainy. Przeciwko
temu wnioskowi wystąpili delegaci
USA, Anglii, Grecji, Turcji, Peru i
Australii

swoje źródło w jedności politycznych
dążeń pracującego chłopa i robotnika,
w sojuszu robotniczo - chłopskim.

Bolesław Bierut mówił na Zjeździć
Spółdzielczości Produkcyjnej:

„Obalenie władzy kapitalistycz
ne - obszarniczej i zwycięstwo wła
dzy ludowej, klasa robolnicza w

Polsce osiągnęła dzięki nierozer
walnemu sojuszowi z chtopslweiri

• pracującym.
Przyjaźń I sojusz klasy robotni

czej z biedotą wiejską i średniorol
nym chłopstwem stanowi dziś nie
zwyciężoną silę i niewzruszony łun
dament władzy ludowej, ostoję
wszystkich zdobyczy i przeobrażeń
społecznych w Polsce Ludowej".
Chłop, gospodarujący na swym czę

sto karłowatym kawałku ziemi, Pył
przed wojną zarówno jak robotnik

i obiektem kapitalistycznego wyzysku.
Odbierali mu znaczną część docho
dów monopoliści stwarzający sztucz
nie „nożyce cen" polegające na nad
miernie wysokich cenach artykułów
.pi.zemysłowych w* stosunku do pro
duktów rolnych. Wyzyskiwał go ob
szarnik, na którego polach pracował,
kułak omotujący go siecią lichwiar
skich pożyczek f żądający darmowe
go niemal „odrobku". W warunkach
kapitalistycznych chłop gospodarują
cy na niewielkim skrawku ziemi nie

tylko nie mógł -wyrwać się z medy.
ale przeciwnie, coraz bardziej w bie
dę brnął.

Tak więc pracujący chłop, ruato i

średniorolny, podobnie jak ludzie pra
cy w miastach jest najbardziej ży
wo! nie zainteresowany w całkowitym
zniesieniu wszelkiego wyzysku, w bu
dowie nowego ustroju, bez. nędzy i

krzywdy. A jednym z podstawowych
warunków zbudowania nowego ustro

ju, socjalizmu, jest szeroki, obejmują-,
cy większość chłopów pracujących,
rozwój spółdzielczości produkcyjnej
na wsi. Dlaczego łak jest?

Istnieją dwie przyczyny wskazują
ce na tę konieczność.

PRZYCZYNA PIERWSZA — ustrój
socjalistyczny, ustrój dobrobytu
wszystkich ludzi pracy wymaga znacz

nego i ciągiego wzrostu produkcji za
równo przemysłowej, jak rolnej, .lak

wiemy zaś, wydatny i stały wzrost

produkcji rolnej możliwy jest do osią
gnięcia tylko w nowoczesnej gospo
darce koleltlywnej.

PRZYCZYNA DRUGA — ustrój
socjalistyczny — jak już wspomnie
liśmy — to ustrój, w którym każdy
członek społeczeństwa żyje z WŁAS
NEJ PRACY, ustrój w którym nie ma

wyzyskiwaczy. A dziś w Polsce nie
ma co prawda obszarników i wielkich
kapitalistów, ale istnieje jeszcze dość
liczna klasa wyzyskiwaczy na wsi. Tą

klasą są: wiejscy kapitaliści, kułacy
(Dalszy ciąg na sir. 8)

(Dalszy ciąg na str. 3)

Wspólnapraca-wspólnawaika
PISALIŚMY wczoraj o nierozerwal

nej więzi, łączącej pracujące tma
»to i pracującą wieś w Polsce Ludo
wej, o wzajemnej, ścisłej zależności

międz.y rozwojem przemysłu i rolni
ctwa. o tym wreszcie, jak głęboko lu
dzie pracy zarówno w miastach, jak
i na wsi zainteresowani są w dal
szym szybkim rozwoju spółdzielczości
produkcyjnej. Ta ściśła łączność eko
nomiczna między miastem i wsią ma

Pierwsze miejsce
w konkursie
„Echa i KZG

3 x najlepszy**

M
zdobyła
„Warszawianka**

T LJRY konkursu „Trzy razy najiep
’* szy", w skład którego weszli

przedstawiciele dyrekcji i . komisji
współzawodnictwa przy KZG oraz re

dakcji „Echa Krakowskiego", przepro
wadziło ostateczną kontrolę nadesła
nych kuponów konkursowych i ustali
ło kolejność miejsc, uzyskanych przez
poszczególne zakłady gastronomicz
ne.

W czasie ustalania nrejsc, stwier
dzono, że pewna ilość nadesłanych
kuponów nie posiada adresu nadaw
cy. W związku z tym, czytelnicy ci
nie mogą brać udziału w losowaniu

nagród, a — co za tym idzie — ku
pony te należało unieważnić.

Ó ostatecznej weryfikacji, ustalo
no następujące wyniki:

I miejsce — proporzec komisji
współzawodnictwa — otrzymała
Restauracja „Warszawianka".

li miejsce — puchar Dyr. KZG
— Jadłodajnia „Ludowa",

III miejsce — dyplom Prez. Żarz.
Okr. Zw. Zaw. Rest. — „Grand",
IV miejsce — wczasy bezpłatne dla

jednej osoby — Restauracja „Stary
Ratusz",

V miejsce — wczasy bezpłatne
Jadłodajnia „Uniwersytecka".

Na dalszych miejscach znajdują
się: „Wierzynek", „Turystyczna",
„Pawełka", „F.rmitage" i „Żywiec".
Termin losowania i rozdania na

gród dla zakładów i czytelników bio-
rących udział w konkursie ustalony
został na poniedziałek 9 marca br..

o go-ciz. 17 w restauracji „Warsza
wianka".

A wiec w dniu 9 marca wszyscy
uczestnicy konkursu spotkają się; w

„Warszawiance", aby wziąć udział w

Losowaniu.
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ZBÓJECKIE ANTYPOLSKIE PLANY

WASZYNGTONU i BONN
rewizjonistówodsłania organ niemieckich

Emigracyjni
zdrajcy narodu polskiego
zgłaszają gotowość
odstąpienia zachodnich ziem Polski

spadkobiercom Hitlera
BERLIN.

OSTATNI numer organu rewizjonistów zachodnio - niemieckich czaso
pisma „Schlesische Rundschau" zamieszcza dwa artykuły pióra h.

ambasadora hitlerowskiego w Londynu: von Dircksena oraz rzecznika tzw.

„ziomkostwa Ślązaków" — dra Wstteia Rinke. Oba artykuły potwierdzają
jeszcze raz wrogie stanowisko Wa
szyngtonu wobec Polski i jej granic
zachodnich oraz służalcze stanowisko
emigracyjnych zdrajców narodu pol
skiego wobec amerykańskich imperia
listów i wobec rewizjonistów z Bonn.
VON Dircksen w artykule zatytuło

wanym „Niemiecki Wschód — ja
ko przedmiot polityki światowej"
twierdzi, że w Waszyngtonie przygo
towany już zost-ł plan rozwiąza
nia „problemu niemieckiego Wscho
du". Plan ten przewiduje rn. in. zwrot
Niemcom Pomorza, Wschodniej Bran
denburgii i Dolnego Śląska.

W dalszym ciągu artykułu von

Dircksen przechodzi do omówienia
roli, jaką w antypolskich, rewizjoni
stycznych planach Bonn I Waszyng
tonu odgrywa klika londyńska.

„Polski rząd emigracyjny w Londynie
— pisze TM Dircksen — bierze pod u-

wagę możliwość pertraktacji z Bona w

sprawie linii Odra — Nysa, -lako bazę
dla pertraktacji wysuwa on: 1> uzna
nie emigracyjnego rządu polskiego
przez rząd zachodnio - niemiecki, 2)
zwrot Niemcom wschodniego Pomorza,
wschodniej Brandenburgii i Dolnego Slą
aka“.

Von Dircksen oświadcza, że wspom
niane propozycje „są dla nas nie do
przyjęcia, jednakże stanowisko pol
skiej emigracji w tej sprawie nie jest
nieustępliwe". Von Dircksen da je na
stępnie wyraźnie do zrozumienia, że

rozmowy z przedstawicielami emigra
cyjnej kliki londyńskiej są obecnie
bezużyteczne, ponieważ emigranccypc
litycy są ze sobą skłóceni i „układ sił
wśród polskich grup emigracyjnych
jest , jeszcze niewyjaśniony". Innymi
słowy Dircksen stwierdza, że chwilo
wo nie bardzo wiadomo, z kim w ogó
le należałoby gadać, gdyż nie zosta
ło jeszcze wyjaśnione, która grupa

emigrancka uzyska największe wzglę
dy Waszyngtonu.

DALEKO NA WSCHÓD
OD GRANIC 1939 R.

DRUGI artykuł pióra Waltera Rin
ke nosi tytuł „Nakaz chwili". O-

mawiając „propozycje", wysuwane
przez emigracyjnych zdrajców, Rinke
również stwier za, że są one dla za
chodnio • niemieckich . rewizjonistów

'

„niedostateczne", ponieważ nie prze-,
widują zwrotu wszystkich ziem nie
mieckich". Zdan;em Rinke*go wschód
n:a granica Niemiec przebiegać po
winna „daleko na wschód od granic
1939 roku".

Wynurzenia zachodnio - niemieckich
neohitlerowców, von Dircksena i Wal
tera Rinke, mogą mieć tylko Jeden sku
trk: naród polski wzmoże walkę o po
kój i o wzmocnienie sił swojej budo*

wej Ojczyzny by pokrzyżować zbójec
kie. plany amerykańskich imperialistów

1 neohitlerowców « Bonn. Plany pod
którymi tak skwapliwie podpisują się
ex-Pnlacv r Londynu.

Na stronie 2 zamieszczamy
pełny tekst zeznań amery
kańskiego jeńca wojennego
płk. FRANKA H. SCHWA-

BLE na temat prowadzenia
przez USA WOJNY BAK
TERIOLOGICZNEJ w Korei

Coraz wyżej
pną się
konstrukcje
stalowe
Pałacu Kultury i Nauki
Z KAŻDYM dniem coraz wyżej

pną się stalowe konstrukcje czę
ści wysokościowe! Pałacu Kultury i
Nauki w Warszawie, co-raz wyżej ro

sną rnury bocznych skrzydeł wielkie
go gmachu.

Obecnie na placu budowy najinten
sywriiej prowadzone są roboty przy
budowie bocznych skrzydeł Pałacu

Radzieccy budowniczowie układają
już rnury czwartych kondygnacji m

skrzydłach Pałacu, gdzie mieścić się
będą: Pałac Młodzieży oraz Muzeum

Przemyślu i Techniki.
W ostatnich dniach specjalne, bry

gady robotników radzieckich przy
stąpiły* już do licowania elewacji Pa
lacn Młodzieży specjalnymi blokami

ceramicznymi. Bloki te produkowane
są w ZSRR. Podobną okładzinę jak i
Pałać Młodzieży otrzyma Muzeum

Przemyślu i Techniki oraz kompleks
widowiskowy, w którym m. in. znaj
cizie pomieszczenie teatr dramatyczny
obliczony na 800 miejsc.

y

Wydanie A
rm

Uchwała Prezydium Rządu
w spraiuie

wiosennej kampanii siewnej
pREZYDIIJM Rządu podjęło ti
’

chwałę w sprawie wiosennej kam

panii.siewnej. We wstęp*e do uchwa
ły Prezydium Rządu stwierdza, że

wykonanie zadań czwartego roku PU
nu 6-letniego w rolnictwie uzależnio
ne jest w dużej mierze od sprawnego
i terminowego przeprowadzenia wio
sennej kampanii siewnej. Przebieg
prąc siewnych decydować będzie *

wielkości produkcji rolnej w roku bie

żącym, o zaopatrzeniu w żywność
klasy robotniczej i przemysłu w su
rowce.

Uchwała podkreśla następnie. ż.e pań
stwo stwarza warunki dla wzrostu pro
dukcji rolnej przez zwiększanie z roku
na rok dostaw traktorów, maszyn t na
rzędzi rolniczych, przez zaopatrywanie
rolnictwa w coraz większa ilość nasion
kwalifikowanych, nawozów sztucznych,
udzielanie kredytów, jak również po
przez prace aparatu agronomicznego,
prowadzącego instruktaż fachowy 1 po
gadanki w ramach upowszechnienia wie
dzy rolniczej. Dla najlepszego wykorzy
stania tej pomocy Państwa winna być
zapewniona sprawna organizacja 1 ope
ratywne kierownictwo całą akcją siew
ną.

Wielka i odpowiedzialna rola

Rad Narodowych
I T CHWAŁA Prezydium Rządu

szczególny nacisk kładzie na

pracę rad. Są one odpowiedzialne za

Nie tylko szybko
ale i coraz lepiej
budujemy Nou ą Hutę

Dobra
i kiepska robota
czyli historia

o sumiennym
i o niedbałym
kierowniku robót

DDANO ostatnio do użytku blok
nr 5 osiedla A — Zachód.

Za staranne wykończenie wnętrza
sklepu, Dyrekcja Budowy Miasta
NH wyraża uznanie kierownikowi Ja
nowi Grzesiakowi oraz brygadzie ma

larzy Stefana Wieńca z Zarządu Bu
dowlanego nr 1 ZBM NH. Trudno
natomiast uznać choćby za zadowala
jący pod względem jakości stan ro
bót budynku nr 46 (liczącego 48 izb
mieszkalnych) w osiedlu B—2. Kie
rownik Budowy Zygmunt Szostek nie
tylko nie dopilnował terminowego
przekazania budynku do użytku (o
czym świadczy fakt że blok ten był
odbierany aż trzykrotnie), lecz nie
zwrócił również uwagi na należytą
jakość tynków. Zrobione są one tak
niedbałe, iż Dyrekcja Budowy Mia-

a Nil zmuszona była w formie ka
ry potrącić Zjednoczeniu Budownic
twa Miejskiego NH 5 proc, wartości
robót tynkarskich.

Mamy nadzieję, iż kierownicy I

brygady, których praca nie stoi jesz
cze na odpowiednim poziomie, -we
zmą przykład ze swych wyróżniają
cych się kolegów i przy następnym
odbiorze budynków zasłużą nie na

naganę, lecz na pochwalę, (em)

W KRAKOWIE odbyła się niedawno
ogólnopolska konferencja zastęp

ców dyrektorów do spraw produkcyjno-
handlowych przedsiębiorstw tereno
wych. Centralnego Zarządu Przemysłu
Gastronomicznego.

Na naradzie pracownicy zakładów Ga
stronomicznych z całej Polski złożyli
meldunki podjętych zobowiązań — od
powiadając na apel ZMP-owakiej załogi
Centralnego Domu Toivarowego w

Warszawie.
Na zdjęciu pracownica Krynickich

Zakładów Gastronomicznych. składa
meldunek.

(Fot. »T. Biimianowskty

„Ecbu" sprzed roku
Wisi sobie wisi —- óawno

nie zmieniana

Wyblakła od słońca

i deszczem spłukana
Wisi sobie wisi, w samym

środku Bazy
Nikt już czytać nie chce—

czytał 10 razy...

...pomrukują na „smętną
nutę“ pracownicy Bazy
Sprzętu Z. B . M. NH spo
glądając na gablotkę, gdzie
przypięta pluskiewkami wi
si już od czerwca 1952 r.

wciąż jedna i ta sama ga
zetka ścienna — „Echo Ba
zy*'.

Policzmy!... Czerwiec, li
piec. sierpień, wrzesień, paź
dziernik itd., itd. A prze
cież życie i praca w No
wej Hucie przynoszą z

dniem każdym coraz to no

we, aktualne zagadnienia,
które aż proszą się o t-o, by
je utrwalić w gazetce zakła

dowej. Jak wytłumaczy
więc podobne zaniedbanie

Komisja Kulturalno - Oświa

towa przy Bazie Sprzętu?

(em)

Już zakezpieczoie
TV odpowiedzi na notatkę

prasową pt. „Jak najprędzej
zabezpieczyć" — Dyrekcja
Budowy Miasta Nowa Huta

wyjaśnia, że studzienki ka
nalizacyjne na osiedlu A-Za

chód zostały zabezpieczone
płytami żelbetowymi w dniu

14.1 br., natychmiast po u-

kazaniu się notatki.

(mar)

Trzy aowe skfe.iy
Zjednoczenie Budownic

twa Miejskiego w Nowej Hu

ci o przekazało ostatnio M.

H. D . dalsze 3 sklepy na

osiedlu A-Zachód w bloku

5a. Urządzanie sklepów bę
dzie luksusowe. Dopełnie
niem parkietów, obniżonych
stropów z lampami jarzenio
wymi, kolumn i misternych
gzymsów staną się meble z

mahoniu, złotej brzozy, drze

wa lipowego.

Na szczególne wyróżnienie
przy wykończaniu sklepów
zasługują: majster murarski

Major, który wraz ze swoją
brygadą wykonał trudne pra
ce sztukatorskie, Jan Grze
siak — kierownik wykończę
niówki, brygada malarska

„Wdańca oraz brygada par-

kieciarzy Dutkiewicza. Na
leży podkreślić, że termin

należyte zaplanowanie kampanii siew
nej oraz za zmobilizowanie do mej
wszystkich potrzebnych sil i środków.

Szczególną opieką otoczą rady na
rodowe w tym okresie spółdzielnie
produkcyjne, a przede wszystkim spót
dzielnie, które powstały w ostatnim «-

kresie i na wiosnę przeprowadzą
pierwszy wspólny siew.

Aby można było rozpocząć roboty wio
senne jak najwcześniej, Uchwala ustali
ła terminy zakończenia remontów

szyn w ośrodkach maszynowych-
Ośrodkt maszynowe przygotują rów

nież odpowiedni sprzęt do zwalczania
chorób i szkodników roślin.

Zagospodarować wszystkie
grunty orne i w pełni wykonać
plany kontraktacji

UCHWALA Prezydium stwierdza
dalej, że w cel ii. maksytnalnego

zwiększenia produkcji prezydia rad

narodowych powinny doprowadzić rio
całkowitego wykorzystania wszelkich
użytków, rolnych, zwracając szczegół
ną uwagę na niezagospodarowane je
szcze grunty orne..

Duży nacisk kładzie Uchwala n,
pełne wykonanie planów kontraktacji
upraw nasiennych, przemysłowych 1
tonyćh oraz pełne wykonanie zasie
wów zakontraktowanych upraw.

Zabezpieczyć odpowiednią
ilość pasz

DUŻO miejsca zajmuje w Uchwala
o kampanii siewnej sprawa za

bezpieczenia odpowiedniej bazy pa
szowej we wszystkich gospodarstwach.
W tym celu służba rolna rad narodo-*

wych i agronomowie POM będą sze
roko propagować rozszerzenie upraw
pastewnych.

Stosowanie racjonalnych
zabiegów agrotechnicznych i

PREZYDIUM Rządu mocno podkr*

śla w Uchwale, że w nadcho- j
dzącej kampanii siewnej należy zwró
cić baczną uwagę na konieczność

przestrzegania wysokiej jakości w wy,
konaniu wszystkich zabiegów agrcy
technicznych, na wczesne rozpoczęcie
prac siewnych i przeprowadzenie ich
w jak najkrótszym terminie.

(Dalszy ciąg na sir. 3)
-------

Budowniczowie

huty
im. 8. Bieruta
przygotowuj sit
do uruchemionia
nowef•

wielkiego pieei
PO URUCHOMIENIU w czerwcu

1951 r. nowej stalowni, która

daje gospodarce narodowej tysiące
ton stali oraz włączeniu się w 1952 r.

do produkcji nowej rurowni, budów-*

niczowie huty im. Bolesława Bieruta,
potężnej inwestycji Planu 6-letniego,
przygotowują się do oddania w naj-
bliższym okresie nowego ważnego o-

biektu-rejonu wielkich pieców. Ten po
tężny, nowoczesny obiekt stanie się
poważnym czynnikiem dalszego wzroo

żenią siły gospodarczej i potęgi na
szej Ojczyzny.

Montaż samej konstrukcji wielkiego
Pieca nr 1, który swa wielkością prze
wyższa piec „C“ huty „Kościuszko"
zostanie zakończony w najbliższych ty
godniach. Poszczególne zespoły wiel
kiego pieca zostaną wkrótce poddane
próbom. . /

I*

oddania sklepów wyznaczo
ny był na dzień 15 marca

br. — odda.no je miesiąc
wcześniej tj. 18 hm., co w

dużej mierze jest zasługą
kierownika Antczaka.

<4r>

HU (Sir...
...przejechał Już na samo

chodzie osobowym „Skodą"
Tadeusz Adamczyk — jeden
z najlepszych kierowców Za

rządu Transportu Drogowe
goZ.P.B.NH.Anormadla
tego typu samochodu wyno
si do remontu tylko... «0.9S«

km.

— „Tajemnica" moja Jest

prosta — stwierdza Adam
czyk.—Nie zapominam nigdy

o starannej konserwacji wo

ze, nie przekraczam przepi
sowej szybkości 1 nie odda
ją mojej Skody w „obce rę
ce".

Wzorowemu kierowcy ży
czymy dalszych sukcesów.

(•»)



USA prowadzą wojnę bakteriologiczną w Korei
Zeznania jeńca amerykańskiego płk. Franka H. Schtuable

demaskują amerykańskich siewców dżumy i tyfusu
PEKIN 28.2

T AK już podawaliśmy szef sztabu pierwszej brygady lotniczej am.ery-
J kańskiego korpusu piechoty morskiej, pułkownik Frank H. Schwable,

złożył i podpisał zeznania, które ujawniają plan i cele dowództwa amery
kańskiego przy prowadzeniu wojny bakteriologicznej w Korei.

Obecnie podajemy pełny tekst jego
zeznań:

TA, pułkownik Frank H. Schwable
J numer osobisty: — 04429 —

byłem szefem sztabu pierwszej bry
gady lotniczej amerykańskiego korpu
su piechoty morskiej, zanim samolot

mój został strącony a ja dostałem się
do niewoli, co miało miejsce 8 lipca
1952 r.

Byłem w korpusie piechoty mor
skiej od 1929 r., a w 1931 r. zosta
łem lotnikiem i odbywałem służbę w

wielu krajach. Właśnie w przeddzień
wyjazdu do Korei skończyłem służbę
w ouSziale lotnictwa sztabu korpusu
piechoty ynorskiej.

DYREKTYWA

POŁĄCZONEJ GRUPY
SZEFÓW SZTABÓW

PRZYBYŁEM do Korei 10 kwietnia
1952 r. w celu objęcia funkcji sze

fa sztabu pierwszej brygady lotniczej
korpusu piechoty morskiej. Wszyst
kie moje instrukcje i decyzje musiały
być zatwierdzane przez zastępcę do
wódcy generała L; msona - Scribne-
ra. Zanim przystąpiłem bezpośrednio
do wykonywania mych obowiązków
w charakterze szefa sztabu — gene
rał Lamson - Scribner wezwał mnie
do siebie w celu omówienia rozmai
tych spraw dotyczących brygady. Pod

cząs rozmowy generał zapytał: „Czy
Birtney zapozna! pana ze wszystkim
co dotyczy specjalnych lotów dokony
wanych przez „VMF-513“?. Na moje !

pytanie, czy ma on na myśli „SUP
ROP" (nasza zaszyfrowana nazwa

bomb bakteriologicznych), generał
odpowiedział twierdząco. Zakomuni- \
kowalem mu, że pułkownik Binney
przekazał mi wszystkie niezbędne in- j
formacje.

Pułkownik Arthur A. Binney — ofi- ’

cer, którego zastąpiłem na stanowi- j
sku szefa sztabu, opowiedział mi w :

ogólnych zarysach, jak tego wymaga- :

ły jego obowiązki, o planie wojny bak

teriologicznej w Korei i poinformo
wał mnie szczegółowo o roli, jaką .

odgrywała wówczas pierwsza bryga
da lotnicza korpusu . piechoty mor- .

skiej.
Ogólny plan wolny ha.lrteriologlcsfpej

w Korei rost&ł przysłany przez połączo
ną grupę szefów sztabów USA w paź
dzierniku 1951 r. Połączona grupa sze
fów sztabów przesłała wówczas dyre
ktywę, którą doręczono do rąk włas
nych dowódcy naczelnemu sił zbroj
nych na Dalekim Wschodzie (był nim

wtedy generał Ridgway). Dyrektywa za-

wlcrała polecenie rozpoczęcia wojny
bakteriologicznej w Korei najpierw na

niewielką skalę, w celach doświadczal
nych; a następnie stopniow.o w coraz

szerszych rozmiarach.

Dyrektywa była zaadresowana do

dowódcy amerykańskiego lotnictwa

wojskowego na Dalekim Wschodzie

generała Weylanda w Tokio. Generał

Weyland zawezwał następnie na taj
ną konferencję ddwódcę 5-ej amery
kańskiej formacji lotniczej w Korei ge
nerała Everesta oraz dowódcę stacjo
nującej na wyspie Okinawa 19-ej bry
gady bombowców; pewne jednostki
tej brygady podlegały bezpośrednio,
dowództwu lotnictwa wojskowego na

Dalekim Wschodzie.
Plan, który omówię obecnie, został

wówczas szczegółowo zbadany, i u-

zgodniono wszystkie sprawy dotyczą
ce całokształtu zadania; następnie ge
nera! EverestWrócił do Korei z infor
macjami, które przedstawiam poni
żej; informacje te zostały mu zakomu
nitowane osobiście w formie ustnej,
ponieważ z.e względów bezpieczeń
stwa postanowiono, że nie będzie w

Korei żadnych dokumentów pisem
nych na ten temat.

CELE
Główne zadanie polegało wówczas

na tym, aby zbadać w warunkach bo

jowych różne elementy wojny bakte- .-----j.—...... ...

riologicznej i żeby stopniowo rozsze- ty w ramach programu wojny bakte

rzyć te doświadczenia tak, aby stały ----- t—»

się one częścią składową regularnych
operacji wojennych w. zależności od

otrzymanych wyników i od sytuacji
w Korei.

Trzeba było zbadać I przekonać się
Jaka jest skuteczność różnych chorób,
a przede wszystkim wyjaśnić w jakim
stopniu choroby rozszerzają się i jakie
są ich cechy epidemiczne w rozmaitych
warunkach; należało także wyjaśnić,
czy każda z tych chorób wywiera po
ważny wpływ na operacje wojenne nie
przyjaciela i na ludność cywilną, czy
też wywołuje nieznaczne tylko za
kłócenia, czy wreszcie nie daje żad-

»ych rezultatów 1 nie stwarza żadnych
trudności.

Trzeba było zbadać w warunkach bo
jowych rozmaite rodzaje broni i. bomb
bakteriologicznych, a także różne typy
samolotów, ażeby ustalić, czy się na
dają do transportowania bomb bakte
riologicznych.

Równocześnie trzeba było przeprowa
dzić badania w różnych warunkach te
renowych, w tym w okręgach położo
nych wysoko nad poziomem morza, vf
rejonach nadbrzeżnych, na przestrze
niach otwartych, w miejscowościach oto

ezonych górami, w rejonach izolowa
nych oraz w rejonach ściśle łączących
zlę między sobą, jak również w wiel
kich i małych miastach oraz osiedlach.

Doświadczenia te miały trwać

> przez pewien nie ustalony czas, w

ciągu którego można by było prze
prowadzić badania w najróżniejszych
warunkach temperatury zaobserwo
wanej w Korei.

Należało zbadać wszelkie możliwe

sposoby stosowania broni bakteriolo
gicznej, jak również metody taktyczne
w toku rozwoju akcji, wląćzając w

to, w stadium początkowym, ataki
nocne, ą następnie również ataki
dzienne dokonywane przez specjalne
eskadry. Trzeba było zbadać różne

metody bombardowania i różne spo
soby lotów kombinowanych przy
bombardowaniach, poczynając od lo
tów pojedynczych i kończąc na lo
tach grupowych; bomby bakteriolo
giczne miały przy tym być używane
jednocześnie z bombami zwykłymi.
Trzeba było zwrócić specjalną uwagę
na wyjaśnienie i zebranie przy po
mocy wszystkich dostępnych środków
wiadomości o reakcji nieprzyjaciela,
ażeby ustalić, jakie środki zaradcze

podejmuje i jakie posunięcia propa
gandowe stosuje oraz w jakim stop
niu dany rodzaj wojny bakteriolo
gicznej wpływa na jego działania wo

ienne.
Jednocześnie należało sprawdzić

środki bezpieczeństwa zarówno wśród

przyjaciół jak i nieprzyjaciół. Jeśli
chodzi o przyjaciół, trzeba było pod
jęć wszelkie możliwe kroki, by utrzy
mać w tajemnicy fakt używania bro
ni bakteriologicznej i kontrolować

wszystkie informacje na ten temat.

Jeśli chodzi o nieprzyjaciela, trzeba

było uczynić wszystko możliwe, żeby
wprowadzić go w błąd i zapobiec te
mu, by do jego rąk trafiły dowody,
potwierdzające fakt stosowanią broni

bakteriologicznej.
Wreszcie, jeśli by okoliczności na to

pozwoliły, to w trakcie trwania sta
dium doświadczalnego wojny bakterio
logicznej można by było ją rozszerzyć
— zgodnie z dyrektywą połączonej gru
py szefów sztabów — 1 prowadzić ją ,

w lawach operacji taktycznych i w ogó
łe wszystkich działań wojennych w

Korol.

STADIUM POCZĄTKOWE
T> OMBOWCE „B-29", mające swą
O bazę na wyspie Okinawa, zaczę
ły stosować bomby bakteriologiczne
w listopadzie 1951 r., poddając obiek
ty całej Korei Północnej — jeśli moż
na tak się wyrazić — chaotycznemu
bombardowaniu. Jednej nocy cel

mógł znajdować się w Korei północ
no - wschodniej, a nocy następnej w

Korei północno - zachodniej. Opera
cje z bombami bakteriologicznymi by
ły dokonywane jednocześnie ze zwyk
łymi nocnymi lotami rozpoznawczy
mi, a to ze względu na oszczędność
i bezpieczeństwo.

W początkach stycznia 1952 r. ów
czesny dowódca pierwszej brygady
lotniczej korpusu piechoty morskiej
generał. Schilt został wezwany do Se
ulu.do sztabu piątej formacji lotniczej,
gdzie generał Everest poinformował
gc o dyrektywie połączonej grupy sze

fćw sztabów i kazał użyć do wojny
bakteriologicznej „VMF-513“ — 513

eskadry myśliwców nocnych 33-go
pułku pierwszej brygady lotniczej kor

pusu piechoty morskiej. ,.VMF-5I3"
stacjonowała w bazie lotniczej K-8
wKunsanie. należącej do 3-ej bryga
dy lotniczej bombowców „B-26". któ
re już rozpoczęły wojnę bakteriolo
giczną. „VMF-513“ miata być obsłu
giwana jrzez 3-cią brygadę bomOow-
ców.

W owym czasie wszystkie samoloty
korpusu piechoty morskiej (iypy bo
jowe), które miały swe bazy na wy-,
brzeżu Korei, podlegały bezpośrednio
dowództwu piątej formacji lotniczej, a

pierwsza brygada lotnicza korpusu
piechoty morskiej była stale informo
wana o wszystkich ich działaniach;
gdy rozpoczynały się nowe loty lub

gdy kontynuowano dotychczasowe lo

riologicznej, dowództwo piątej forma

cji lotniczej zazwyczaj informowało o

tym zawczasu brygadę lotniczą.
W końcu stycznia 1952 r. nocne my

śbwce 513 eskadry, które dokonywa
ły w pojedynkę lotów rozpoznaw
czych oraz operacji z bombami bakte

riologicznymi, dzieliły cele i obiekty
z bombowcami „B-26", które działały
w południowej części Korei Północ
nej, zwracając przede wszystkim n-

wagę na rejony zachodnie. 513 eskad

rg koordynowała podczas wszystkich
tych lotów swe działania z 3-cią bry
gada bombowców. 513 eskadra u-

żywała do swych operacji samolotów

typu „F7F“ („Tigercat") ponieważ
samoloty te mają dwa silniki, co za
pewnia znaczny stopień bezpieczeń
stwa.

Ponieważ loty z bazy K-8 (Kun
san) odbywały się bezpośrednio nad

wodą,- było to korzystne na wypadek
awarii jednego z silników i zapew
niało bezpieczeństwo podczas lotów
nad morzem w kierunku terytorium
nieprzyjacielskiego.

Ze wzcledów bezpieczeństwa oierw

sza brygada lotnicza korpusu piecho-1 Załogom samolotów, wykonujących te

ty morskiej nie otrzymywała żadnych °Pl:rajde, należało dawać zwykłe zada-

informacji dotyczących rodzaju bakte

rii, jakich używała.
W marcu 1952 r. generał Sćhilt

, znów został wezwany do sztabu pią
tej formacji lotniczej i otrzymał od ge
nerała Everesta ustny rozkaz przy
gotowania pierwszej eskadry aero-

topograficznej korpusu piechoty mor
skiej (,,VMJ-1“) 33-go pułku lotni
czego do udziału w programie wojny
bakteriologicznej. „VMJ-1“, która mia
ła swą bazę na lotnisku K-3 w Pho-
hanie (Korea), należącym do 33-go
pułku lotniczego korpusu piechoty
morskiej, miała użyć do tego celu sa
molotów rozpoznawczych typu „F2H-
2P“ („Banshee").

Loty w celu wykonania zadań bo
jowych miały być przeplatane ze zwy
kiymi lotami w celu dokonywania
zdjęć aerotopograficznych lub odby
wać się jednocześnie z nimi, przy
czym każdy taki lot miał odbywać się
na tajny rozkaz dowództwa piątej for

maeji lotniczej.
Samoloty typu „Banshee" zostały

użyte do wykonania wymienionego
programu ze względu na ich specjal
ne działanie 1 wyposażenie oraz przy
stosowanie do tego rodzaju akcji, jak
również ze względu na fakt, że baza
K-3 była izolowana od rejonu działa
nia. Samoloty te mogły dokonywać lo
tów w głąb Korei Północnej tak dale
ko, jak na to pozwalała kontrakcja
nieprzyjaciela; latały one grupami po
dwa samoloty, co zapewniało mini
malną liczebność załogi i dzięki cze

mu operacje te nie zakłócały planu
zwykłych lotów. Samoloty „Banshee"
mogły także dokonywać bombardo
wań ze znacznej wysokości w locie

poziomym, dokonując równocześnie

zdjęć fotograficznych.
W marcu 1952 r. samoloty „Banshee"

pierwszej aerdtopograficznej eskadry
lotniczej piechoty morskiej rozpoczęły
operacje bakteriologiczne, kontynuując
i wzmagając bombardowania bakteriolo
giczne miast północno - koreańskich,
przy czym jednocześnie dokonywały
one zawsze zwykłych zdjęć fotogra
ficznych. Aby uniknąć powstawania
problemu przechowywania bomb, ilość
bomb bakteriologicznych została pro
wadzona. do koniecznego minimum i
dowództwo S formacji lotniczej skiero
wało grupę składającą się z dwóch ofi
cerów 1 kilku żołnierzy do bazy K-3 w

Phohanie, aby przeszkolić specjalistów
piechoty morskiej w obchodzeniu się
i bombami bakteriologicznymi.

W realizacji tego programu brały u-

dział samoloty lotnictwa marynarki wo

jennej typów „F9F" („Panther"), ,.AD“
(„Skyraider") 1 samoloty typu standar
dowego „FSH" („Banshee"), które, w

odróżnieniu od samolotów rozpoznaw
czych tej marki przeznaczonych do do
konywania zdjęć fotograficznych, mia
ły swe bazy, na lotniskowcach działają
cych u wschodnich wybrzeży Korei.

Lotnictwo wojskowe również rozsze
rzyło swe operacje, używając do tego
celu eskadr samolotów różnych typów,
które działały według rozmaitych me- ;
tod i stosowały 7-ozmattą taktykę pro
wadzenia wojny bakteriologicznej.

Taka była sytuacja bezpośrednio (
przed moim przybyciem do Korei. Po 1

moim przybyciu nastąpiły ważne wy
darzenia, które podaję poniżej, i

Jednakże w drodze do celu samoloty
miały lecieć nad Sinandżu lub Kunuri,
zrzucać tam swoje bomby bakteriolo
giczne, a następnie wykonywać swe

zwykłe zadania. Należało to czynić w

celu zapewnienia większego bezpieczeń
stwa, a także w tym celu, aby w jak
najmniejszym stopniu zakłócać tryb
wykonywania zwykłych Sadań bojo
wych.

Meldunki o realizacji programu utrzy
mywania stanu zakażenia należało po
syłać bezpośrednio do sztabu 5 formacji
lotniczej; komunikaty te miały zawie
rać raport, że zwykle zadanie numer ta
ki i taki wykonano lecąc „przez Sinan-
dżu“ lub „przez Kunuri1*, że rozrzucono

tyle 1 tyle bomb „superpropagando-
wych".

513 eskadrze polecono „liczyć’ cięża
rówki" w nocy dokładniej niż zwykle,
aby można było określić lub wykryć
wszelkie istotne zmiany w ruchu trans
portu w strefie działania eskadry.

Generał Barcus rozkazał również, aby
12 pułk lotniczy 1 brygady lotniczej
korpusu piechoty .morskiej gotów był
do wykonania programu wojny bakte
riologicznej. w realizacji tego progra
mu początkowo miały brać udaial sa
moloty typu „AD" („Skyraider"), a na

stępnie Samoloty typu „F4US" (,ŁCorsa-
ir“), ale w pierwszym okresie miały
one tylko zastępować samoloty typu
„F7F“...

General Jerome oświadczył następnie,
że 5 formacja lotnicza zażądała 1 aero-

topograficznej eskadry lotniczej korpu
su piechoty morskiej w celu kontynu
owania bieżących operacji bakteriolo
gicznych z bazy K-3 (Phohan). Równo
cześnie 33 pułk lotniczy korpusu pie
choty morskiej w bazie K-3 był na

wszelki wypadek utrzymywany w sta
nie gotowości bojowej. Ze względu na

znaczną odległość między bazą K-3 a

rejonem, w którym znajdował się cel,
bardziej aktywny udział 33 pułku lot
niczego korpusu piechoty morskiej w

realizacji programu był niepożądany.
Ponieważ samolotami „F9F“

’ („Pan
ther") należało posługiwać się tylko w

wypadkach wyjątkowych, nie było ko
nieczności robienia specjalnych zapa
sów bomb ponad te, które były potrzen
ne samolotom dokonującym zdjęć aero

topograficznych. W razie konieczności,
bomby mogły być dostarczone w ciągu
kilku godzin z Ulsanu.

Plany te oraz wszystko co było z

nimi związane omówiono na naradzie
u generała Jerome. Tam również po
czyniono kroki w celu wydania rożka
zów oficerom, którzy mieli wziąć u-

dział w realizacji nowego programu.
Zdecydowani?, że pułkownik Wendt

najpierw przekaże te informacje od
powiednim dowódcom, szczegóły zaś

mogą omówić wtajemniczeni w tę
sprawę oficerowie sztabowi, gdy tył
ki szczegóły te zostaną opracowane.

dwóch, głównych miast leżących w

strefie, w której działać miała eska
dra, przy czym należało specjalnie
uwzględnić miasta i wsie leżące na

liniach zaopatrzenia i na wszystkich
drogach okrężnych.

12-ty PUŁK LOTNICZY
KORPUSU

PIECHOTY MORSKIEJ
MlECO później pułkownik Wendt

’ zwołał naradę w bazie K“6 (Phen-
thek). W naradzie tej wzięli udział
dowódca 12-ego pułku lotniczego kor

pusu piechoty morskiej pułkownik
Gaylor, jego zastępca oraz szef od
działu operacyjnego pułku lotniczego.
Pułkownik Wendt poinformował ich,
że mają przygotować się do udziału
w operacjach bakteriologicznych i o-

pracować zagadnienie bezpieczeń
stwa, które stanie się zagadnieniem
poważnym, jeśli operacje będą doko
nywane w dzień i trzeba będzie zao
patrywać się w bomby we własnej ba
zie K-6. Mieli oni informować odpo
wiednich dowódców eskadr i bardzo

ograniczony krąg osób; powinni poza
tym mieć spis niewielkiej liczby spe
cjalnie dobranych lotników, gotowych
do wykonania operacji na .każde żą
danie. Pułkownik Wendt poinformo
wał ich, że wkrótce zostanie zorgani
zowana grupa lotnicza dla udzielania

pomocy w rozwiązywaniu problemów
dotyczących przewozów i zaopatrze
nia. I rzeczywiście grupa ta przyby
ła w ostatnim tygodniu czerwca.

Zanim dostałem się do niewoli w dniu
S lipca, niewielka liczba samolotów ty
pu „AD" („Skyraider"), jak również
samolotów „F4US“ („Corsair") 12 puF
ku lotniczego korpusu piechoty mor
skiej, brała raz lub dwa razy udział
w operacjach bakteriologicznych w ra
mach planu normalnych lotów dzien
nych; brały one bomby w bazie K-S
(Kunsan), a. następnie, w drodze do
celu, przyłączyły się do pozostałych sa
molotów tej grupy. Loty te odbywały
się nad niedużymi miastami Korei za
chodniej, położonymi wzdłuż głównej
drogi, biegnącej na południe od Ku
nuri 1 stanowiły część zwykłego pro
gramu „przeszkadzania" (uniemożliwia
nia dowozu amunicji na front — Frzyp.
Red.) .

nad terytorium przeciwnika, jedną
bombę napalmową należało pozosta
wiać na samolocie tak długo, póki nie
zrzucono bomb bakteriologicznych, a-

by mieć jak największą gwarancję, że

w razie katastrofy samolot spłonie, i

zostaną zniszczone wszeikie dowody.
Wszystkim oficerom zabroniono

wszelkich rozmów na ten temat, chy
ba, że miały one charakter oficjalny
i to przy drzwiach zamkniętych Na

każdej odprawie należało podkreślać,
że to nie tylko tajemnica wojskowa,
lecz również sprawa polityki pań
stwowej.
. Osobiście nie słyszałem ani razu,

aby temat ten poruszano lub choćby
tylko wspominano o nim poza tere
nem oficjalnym, a przecież przez ca
ły czas korzystałem z niewielkiej sto

łówki przeznaczonej wyłącznie' dla

generałów, gdzie omawiano wiele

spraw tajnych.

do wykonania operacji
danie. Pułkownik Wen

STADIUM BOJOWE
<17 DRUGIEJ połowie maja J952
" ku nowy dowódca 1-ej brygi

<Ą7 DRUGIEJ połowie maja J952 ro
" ku nowy dowódca 1-ej brygady

lotniczej piechoty morskiej generał
Jerome został, wezwany do sztabu

5-ej formacji lotniczej, gdzie polecono
mu rozszerzyć operacje bakteriolo
giczne. Polecenie to było ustne, a wy
dał je osobiście nowy dowódca 5-ej
formacji lotniczej .generał Barcus.

25 maja na naradzie, która odbyła
się w jego gabinecie, generał Jerome

opowiedział w ogóln-ch zarysach o-

ficerom sztabowym brygady o nowym
stadium wojny bakteriologicznej. Na
naradzie tej byłem obecny jako szef

sztabu, poza tym był tam zastępca do

wódcy generał Lamson - Scribner,
szef oddziału wywiadu (G-2) pułków
nik Stage, szef oddziału operacyjnego
(G-3) pułkownik Wendt oraz szef od
działu zaopatrzenia (G-4) pułkownik
Clark.

Dyrektywa, jaką, otrzymaliśmy od

generała Barcusa i omawialiśmy tego
ranka, była następująca:

Należało stworzyć strefę zakażoną,,
przecinającą całą Koreę, aby zrealizo
wać plan uniemożliTińenis dostaw, tj.
aby nieprzyjaciel nie mógł dostarczać
broni, i amunicji na. przednie pozycje.
T.otnictwo piechoty morskiej miało
wziąć na siebie lewy flank tej stre
fy, włącznie z dwoma miastami — Si-
nandżu i Kuniiri oraz obszar pomiędzy
tymi miastami. Środkową część strefy
przydzielona siłom lotniczym, a. część
wschodnią, czyli prawy flank tej stre
fy — lotnictwu marynarki wojennej.

513 eskadra korpusu piechoty mor
skiej miała przerzucić się od bombar
dowania obiektów przypadkowych na

ten skoncentrowany cel, działając z ba
zy K-S (Ktinsan), która wciąż jeszcze
obsługiwała 3 lotnicza brygada bomhow
ców. mająca do dyspozycji samoloty

(„Tigereat**). eskadra odczuwa
ła brak tych samolotów 1 obiecano jej
nadesłać nowe.

Odpowiedzialność za. zakażenie lewe
go flanka I za utrzymanie stanu za
każenia. została złożona n» dowódcę 513

eskadry lotniczej, a plan operacji miał
być opracowany według uznania do
wódcy eskadry, z uwzględnieniem na
stępujących warunków.

Pierwszy etap zakażenia rej on w miał
być zakończony możliwie jak najszyb
ciej, po czym rejon należało zakażać
systematycznie co najmniej co dziesięć
dni.

OPERACJE — MAW-1

513-ta ESKADRA
MYŚLIWCÓW NOCNYCH

KORPUSU

PIECHOTY MORSKIEJ
l\1 AZAJUTRZ, 26 maja, pułkownik
i ’ Wendt rozmawiał z dowódcą
513-ej eskadry oraz — jak sądzę —

z dowódcą bazy lotniczej K-8 oraz z

dowódcą trzeciej brygady lotniczej i
omówił z nimi rozmaite szczegóły.

Oficerowie 5-tej formacji lotniczej
wiedzieli już ,b tym planie, ponieważ
poinformował ich o tym bezpośrednio
sztab 5-tej formacji lotniczej.

Ponieważ plan ten oznaczał dla
’

513-ej eskadry jedynie zmianę celu r
'

dodatkową odpowiedzialność za wy
konanie jej własnego planu zakażę-

1 nia przydzielonego rejonu, nie wyło-
'

niły się żadne istotne problemy, wy
magające rozstrzygnięcia.

W pierwszym tygodniu czerwca 513
eskadra, rozpoczęła operacje w zakresie
skoncentrowanego zakażania swego od
cinka strefy, używając bomb z bakte
riami cholery. (Plan otrzymany przsz
generała Jerome przewidywał, że póź
niej — daty co prawda ściślej nie okre
ślono — w zależności od osiągniętych
wyników, w tej strefie zakażenia będą,
być może, wypróbowane bakterie żół
tej febry, a następnie tyfusu plamiste
go),

513-ta eskadra działała w ten spo
sób w ciągu całego czerwca i pierw
szego tygodnia lipca .

— w okresie me

go pobytu w brygadzie, przy
żadne niezwykłe wydarzenia
czas nie zaszły.

Normalpie w nocy startowało

ciętnie 5 samolotów, które przelaty
wały nad głównymi liniami zaopatrzę
nia wzdłuż zachodnich brzegów Korei
do rzeki Czhonczhongan, ale szczegół
ną uwagę poświęcano rejonowi na

południe od Phenianu. Zgodnie z roż
kazem samoloty te przelatywały nad
Sinandżu lub Kunuri i nad rejonem
leżącym pomiędzy tymi miastami, za

każając te obszary bakteriami co dzie

sięć dni.

Obliczyliśmy, że jeśli każdy samo
lot zaopatrzony będzie w dwie bom
by bakteriologiczne, to w ciągu dwóch

pomyślnych dla. lotów nocy można

będzie wykonać zadania zarówno w

Sinandżu jak i w Kunuri, a trzeciej
nocy — w rejonie wokół tych miast
i pomiędzy nimi.

O ile sobie przypominam, mniej
więcej w połowie czerwca eskadra o-

trzymała od 5-ej formacji lotniczej za

pośrednictwem 3-ej brygady bombow
ców zawiadomienie o zmianie planu.
W myśl nowych instrukcji plan ope
racji miał obejmować obszar o pro
mieniu około 10 mil wokół tych

czym
wów-

prze-

33-ci PUŁK LOTNICZY
KORPUSU

PIECHOTY MORSKIEJ
n UŁKOWNIK Wendt przekazał
- plan udziału brygady lotniczej w

operacjach bakteriologicznych dowód
cy 33-go pułku lotniczego korpusu
piechoty morskiej, pułkownikowi
Condonowi około 27 — 28 maja.

Ponieważ samoloty typu „Fanther"
(,,F9F“), zgrupowane na bazie lotni
czej tego pułku w Pohangu, miały
być wykorzystane tylko w ostatecz
nym wypadku — pozostawiono do
uznania pułkownika Condona, kto
ma być o tym poinformowany; w każ

dym razie miała to być możliwie jak
najmniejsza grupa ludzi.

W okresie, gdy znajdowałem się w

brygadzie lotniczej, żaden z tych sa
molotów nie byl przeznaczony do ope
racji bakteriologicznych, chociaż sa

moloty fotowywiadowcze eskadry
,,VMJ-1

“ do zdjęć aerotopograficz-
znych w dalszym ciągu startowały

tej bazy.
PLANOWANIE

I BEZPIECZEŃSTWO

KWESTIA bezpieczeństwa była
pierwszej brygady lotniczej kor

pusu piechoty morskiej sprawą nie
zwykłej wagi, ponieważ operacje zwią
zane z prowadzeniem wojny bakterio
logicznej, jak również inne operacje
bojowe były kontrolowane przez 5-tą
formację lotniczą.

W sprawie tej nic absolutnie nie po
winno było ukazać się w formie pisem
nej. Słowa „bakteria** nie wolno było
w Korei używać w żadnych okoliczno
ściach; użyte ono zostało tylko na sa
mym początku dla wyjaśnienia termi
nu „superpropaganda** lub „SUPROP'*.

Poza zwykłymi, nie wymagającymi
planowania operacjahii, prowadzonymi
przez eskadrę 513 *w celu utrzymania
stanu zakażenia, loty bakteriologiczne
zarządzono na podstawie specjalnych
ściśle tajnych rozkazów (czyli rozka
zów typu ,,frag*‘). W myśl Instrukcji,
tajne zadania „frag** ną dany dzień fi
gurowały jako „superpropaganda*1, tj.
„SUPROP** obok kolejnego numeru

zwykłego zadania. Meldunki o wyko
naniu zadania nadsyłano w taki sam

sposób, w postaci oddzielnych, ściśle

tajnych raportów, w których podawa
no liczbę bomb „SUPROP**, zrzuconych
podczas wykonywania zadania.

Poza tym eskadra 513 meldowała o

swych’ lotach bakteriologicznych, doda
jąc do swych raportów o lotach zwy
kłych słowa „vi& Kunuri** lub ,/via Si-
nandżu“.

Zastosowano wszelkie środki, aby
wprowadzić przeciwnika w błąd i aby

ukryć
'

te operacje przed własnym
personelem, przy czym to ostatnie by
ło rzeczą najważniejszą, ponieważ
300 — 400 ludzi z brygady lotniczej
wracało co miesiąc do Stanów Zje
dnoczonych, a na ich miejsce przyby
wali nowi.

Wydane rozkazy głosiły, że bomby
bakteriologiczne należy rzucać tylko
razem z bombami zwykłymi lub napal
mowymi, ą to w ty$i. celu, aby upozo
rować. zwykły naW na linie zaopa
trzenia przeciwnika. Dla większego
zapewnienia tajemnicy podczas lotów |

dla

OCENA WYNIKÓW
BRYGADZIE lotniczej wszyscy

' * byli zdania, że wyników operacji
bakteriologicznych nie można

'

ściśle)
określić. Zwykle operacje te oceniano?
na podstawie doniesień otrzymywać;
nych (najwidoczniej) od szpiegów^
jak również na podstawie tego, eoi
mówili przesłuchiwani jeńcy, na pod
stawie dokładnego obserwowania sa
mochodów, w celu wykrycia jakich*
kolwlek zmian w normalnym ruchu

transportu; wyniki operacji bakterio

logicznych oceniano poza tym na pod
stawie publicznych oświadczeń włada

koreańskiej i chińskich; do oświad
czeń tych

'

przywiązywano ogromną

wagę, ponieważ panowało przekona
nie, że wiadomość o każdej większej
epidemii musi przedostać się na ze
wnątrz i że dlatego władze koreań-i
skie i chińskie same to ogłoszą. In-<

formacje otrzymywane z wymienio*
nych wyżej źródeł analizowano w d®
wództwie naczelnym sil zbrojnych)
USA na Dalekim Wschodzie, w To«.

kio, ale ogólna ocena wyników nie do)
cierała do brygad lotniczych, wsku-
tek czego brygada lotnicza nigdy nie
miała pełnego obrazu tych wyników.

Gdy przejąłem sprawy od pułkownika
Binney‘a i zapytałem go o wyniki t

reakcję, oświadczył wręcz, że nie są
one „warte złamanego szeląga".

Żadna ze znanych mi osób nie srwier
dzila, że wyniki bombardowania bakte
riologicznego gdziekolwiek w najmniej
szym chociażby stopniu odpowiadały
tym wysiłkom i tej niegodziwości, z

jakimi było one związane, jakkolwiek
władze koreańskie 1 chińskie nadały
dość duży rozgłos pierwszym komuni
katom o bombach bakteriologicznych,

ile ml wiadomo, ogólne wyniki by-
• marne i przyniosły rozczarowanie.

1
WRAŻENIA OSOBISTE

o

ły

TO, co powiem chwilę, nie będzi®
miało na celu ani mojej, ani czy

jejkolwiek obrony. Na podstawie bez
pośrednich obserwacji mogę stwierdzić,
że wszyscy oficerowie, którzy dowie
dzieli się po raz pierwszy, iż Stany Zje
dnoczone stosują w Korei broń bakte
riologiczną, byli wstrząśnięci 1 zawsty
dzeni. Mogę powiedzieć, że my wszys
cy przybyliśmy do Korei jako ofi
cerowie lojalni w stosunku do swe
go narodu i rządif, wierząc w to, co

mówiono nam zawsze o broni ba
kteriologicznej — że produkuje sie ją
tylko w celu zastosowania w formie
retorsji w trzeciej wojnie światowej.

Oficerowie, którzy po przybyciu d«r
Korei przekonali się, że rząd tak niec
nie ich oszukuje, wciąż jeszcze zapew
niając cały świat, że nie stosuje broni
bakteriologicznej — mu sieli zwątpić
również we wszystko — co rząd mówi
o wojnie w ogóle, a o wojnie w Korei
w szczególności.

Nikt z nas nie sądził, że broń bak
teriologiczna znajdzie w wojnie jakie
kolwiek zastosowanie, ponieważ głów
nym celem bomb bakteriologicznych
jest masowa zagłada ludności cywil
nej, co jest najzupełniej sprzeczne z

ludzkim sumieniem. Zasięgu rozpow
szechnienia chorób nie można przewi
dzieć i najprawdopodobniej nie ma

granic rozwoju epidemii. Poza tym
ogarnia cię. straszliwe uczucie upod
lenia i niekczemności, gdy zdajesz so

bie sprawę, że masz do czynienia z

bronią stosowaną potajemnie prze
ciwko bezbronnym i nieprzygotowa
nym ludziom. Pamiętam dobrze, że

gdy spytałem pułkownika Wendta,
jak zareagował pułkownik Gaylor na

pierwszą wiadomość o bombardowa
niu bakteriologicznym, usłyszałem od

powiedź, że pułkownik Gaylor był
przerażony i oszołomiony. Podobnie
czuł się każdy, kto dowiadywał się t>

tym po raz pierwszy; reakcja zawsze

była taka, jakiej' ńależ^' oczekiwać od

każdego uczciwego, szanującego się
narodu.

Pod względem taktycznym ten rodzaj
broni zupełnie nie zdał egzaminu — nie
jest to nawet broń korpusu piechoty
morskiej, pod wzglądem zaś moralnym
broń ta saina przez się jest przekleń
stwem; z administracyjnego i technicz
nego punktu widzenia stosowanie tej
broni jest beznadziejne, a z punktu wi
dzenia szacunku dla samego siebie I.

lojalności jest haniebne.

F. K. Schwable, Nr 04429, |

pułkownik amerykańskiego korpus#’
piechoty morskiej.

8 gifUdnia 1952 r. Korea Północna^

(Dokończenie na str. 3)-



baza amerykańska
KRAJE Bliskiego Wschodu zajmują

poważną pozycję w amerykan
skich planach rozpętania nowei wof-

ny. Jednym z tych krajów jest pań
stwo Izrael, które amerykańscy impe
rialiści uważają za bardzo cenny ob
szar strategiczny. Szczególną uwagę
amerykańskich organizatorów wojny
przykuwa port Haifa, który jest koń
cowym punktem dwóch ważnych ru

rociągów naftowych z Iraku. Jak do
niósł ost tnio dziennik libański „An-
Nachar" amerykańscy imperialiści
projektują przekształcić Haifę w ba
zę łodzi podwodnych na Morzu Śród
ziemnym.

Syjonistyczny rząd Ben Guriona

podporządkował państwo Izrael inte
resom monopoli USA zarówno pod
względem politycznym Jak gospodar
czym i wojskowym. Kapitał amery
kański opanował bez reszty izraelskie
źródła ropy naftowej oraz olbrzymie
złoża potasowe, znajdujące się w po
bliżu Morza Martwego. Podobnie

przedstawia się sprawa jeśli chodzi o

inne surowce produkowane w Izraelu

Amerykańscy imperialiści udziefli
w swoim czasie Izraelowi „pożyczki1
na warunkach, które w zupełności
przekreślają jakiekolwiek nawet po
zory niezależności. I tak port Haifa
został na życzenie USA przekształca
ny w port wojenny, sztab generalny
armii izraelskie] podporządkowany
został rozkazom USA.

Poza tym amerykańscy Imperialiści
zapewnili sobie udział Izraela w agre
sywnym bloku blisko - wschodnim. Z
rozkazu USA postępuje szybko na
przód faszyzacja życia w państwie
Izrael. Dowodem tego jest brutalny
terror wobec Komunistycznej Partii
Izraela i dyskryminacja, której ofiarą
pada blisko 200-tysięczna mniejszość
arabska w Izraelu. Wystarczy wspom
nieć, że blisko 150 tys. Arabów zosta
ło pfzez władze Izraela osadzone
w gettach.

Wojenna, antynarodowa polityka
zdradzieckich przywódców państwa
Izrael, którzy otwarcie zupełnie mó
wią o włączeniu kraju do agresywne
go paktu atlantyckiego wywołuje
■wciąż rosnące oburzenie mas pracu
jących Izraela.

Ludność Izraela potępia zbrodni
czą, bandycką działalność kliki syjo
nistycznej, która w swym dążeniu do
zaskarbienia sobie względów swych
amerykańskich mocodawców dopusz
cza się aktów dywersji i prowokac|i
w stosunku do krajów obozu pokoju
I demokracji.

„Ludzie się przekonali,
że w spółdzielni jest
dobrze, że marny śliczne
zboże..."
— powiedziała
na Zjeździe
w Warszawie

Józefa Rosolowska

ze spółdzielni
produkcyjnej
Święciewo-Duże
w pow. kraśnickim
iyi A I Krajowym Zjeździe Spółdziel-
■l’ czości Produkcyjnej w dyskusji

r

nad referatem wiceprezesa Rady Mi
nistrów Zenona Nowaka, przemawiała
m. in. Józefa Rosołów ka, członkini

spółdzielni produkcyjnej Swięciewo
Duże, pow. Kraśnik, woj. lubelskie.

Chcę opowiedzieć. — mówiła Rosołow-
Ika — o naszej spółdzielni, która za
wiązała się w przeszłym roku. Myśmy
podchodzili bojowo, Do nas występo
wano z siekierami, kosami, rzucano się
pod traktory. Ale, że traktorzyści byli
bojowi, więc to nie. pomogło.

Myśmy kobiety pracowały, ile było
»11. pszenicę mieliśmy jak perła, ślicz
ną, kłosy jak barany... (oklaski). Więc
ludzie się przekonali, że, w spółdzielni
jest dobrze, że mamy śliczne zboże, a

Inni — zboże pełne śmieci. Mieliśmy z

ha jarej pszenicy 22 q, żyta — 26 q,
owsa — 19q, a ziemniaków z ha — by
ło do 200 q. Sprzątnąć to wydawało się
trudne i kułacy cieszyli się, że prze-
padnie. Tymczasem myśmy wzięli się
do pracy, wszystkie ziemniaki zadolo-
wall, oddali Państwu wielekroć więcej
niż się należało 1 jeszcze dla nas dosyć
żostaio — dla krów, dla hodowli 1 jesz
cze sprzedawało się. (Oklaski).

Mieliśmy myśl, żeby zaprowadzić ho
dowlę krów, ale nie mieliśmy obory.
W 1952 r. wybudowaliśmy oborę i w

grudniu zaprowadziliśmy hodowlę. Ma
my 11 krów mlecznych, hodujemy 20
świń, mamv 4 maciory, 5 sztuk pasiemy
jUa państwa, a małych prosiąt mamy 60.
i Założyliśmy połową cegielnię.
■Dostaliśmy w nagrodę sztandar prze
chodni (oklaski). W tamtym roku do
staliśmy 5.000 zł nagrody i na ten rok
też 5.000 zł, więc mamy 10.000 zł na
grody 1 będziemy się starać sztandaru
ńle wypuścić * nasze) spółdzielni.
(Oklaski).

Inauguracyjne posiedzenie

Rady Konserwatorskiej
i Rady Muzealnej

przy Ministerstwie Kultury i Sztuki

Rada Muzealna domaga sio

zwrotu polskich dziel sztuki

zatrzymanych bezprawnie
przez rząd kanadyjski

DNIACH 25 I 26 bm. odbyły się w Ministerstwie Kultury I
_____

vv inauguracyjne posiedzenia powołanych prży Ministrze Kultury i Sztu
ki organów doradczych I opiniodawczych Rady Konserwatorskiej i Rady
Muzealnej.

Sztuki

Od sprawnego

przeprowadzenia
siewów

zależy uj dużej
mierze

wykonanie zadań
4 roku

sześciolatki

uj rolnictwie
Doniosła uchwał z

Prezydium Rządu
w sprawie Wiosennej
kamnanii siennej

(Dalszy ciąg ze str. 1).
Obok dotychczas stosowanych zabie

gów agrotechnicznych, w roku bieżą
cym zostaną wprowadzone po raz pierw
szy szerzej do praktyki, szczególnie w

gospodarstwach państwowych, a także

w spółdzielniach produkcyjnych — ta
kie zabiegi, jak siew krzyżowy 1 granu
lowanie superfosfatu.

Siewy w PGR
TEZELł chodzi o przeprowadzenie
J kampanii siewów wiosennych w

PGR, to uchwala szczególny nacisk
kładzie na zapewnienie gospodar
stwom odpowiedniej siły roboczej, na

peiną mobilizację wszystkich
nych rezerw roboczych, na

współzawodnictwa pracy i na

wiednie rozplanowanie prac w

łach i gospodarstwach.

PGR obowiązane są przygotować
maszyny i ziarno siewne do 1 marca

br.

wlas-

rozwój
odpo-

zespo

Państwo zapewnia rolnictwu

wszechstronną pomoc

DALSZEJ części Uchwała okre-
Jla obowiązki różnych urzędów

i instytucji państwowych oraz organi
zacji gospodarczych w dziedzinie za
pewnienia rolnictwu na czas odpo
wiedniej ilości nasion siewnych, na
wozów sztucznych, kredytów itp.

Bardzo ważne dla sprawnego przepro
wadzenia kampanii wiosennej jest do
starczenie rolnictwu maszyn dobrze wy
remontowanych i w odpowiednim cza
sie. Dlatego Uchwala ustala terminy
ukończenia remontów w warsztatach

TOR, POM 1 PGR, zobowiązując rady
narodowe do skontrolowania przebiegu
remontów i ich Jakości.

ZSCh — organizatorem
współzawodnictwa
W WALCE o wysokie plony . w

czwartym roku Planu 6-letniego
poważna rola przypada Związkowi
Samopomocy Chłopskiej. Wspólnie ze

służbą rolną rad narodowych rozwi
nie on szeroką pracę, mającą na ce
lu zmobilizowanie mas chłopskich do

podejmowania zobowiązań i szerokie
go rozwinięcia współzawodnictwa.

Zwracając specjalną uwagę na real
ność podejmowanych zobowiązań, ZSCh

prowadzić będzie ścisłą i system-tyczną
kontrolę ich wykonania.

Dni gotowości
do kampanii siewnej

PREZYDIA rad narodowych zor
ganizują kontrolę przygotowań

do wiosennej akcji siewnej i spraw
dzą, czy stwierdzone braki i niedo
ciągnięcia, które winny być od razu

likwidowane, zostały rzeczywiście u-

sunięte.
• Ostateczne sprawdzenie gotowości
do kampanii siewnej odbędzie się w

dniach 13 i 14 marca br. dla woje
wództw: Kraków, Rzeszów, Lublin,
Opole, Katowice, Zielona Góra i Wro
cław, a w dniach 20 i 21 marca br. dla

pozostałych województw.

Rady —

dr J. Za
pian pra-

wiceminister J. Wil-

'

VV SKŁAD Rady Konserwatorskiej
wchodzą, obok czołowych prąed

stawicieli służby konserwatorskiej, naj
wybitniejsi nasi historycy sztuki i kul

tury materialnej, architekci i urbani
ści w ogólnej liczbie 30 osób.

Do Rady Muzealnej wchodzą czo
łowi muzeolodzy, historycy sztuki I

kultury materialnej i archeolodzy —

w ogólnej liczbie 18 osób.
Posiedzenie Rady Konserwatorskiej

w dniu 25 bm. otworzył minister Kul
tury i Sztuki — W. Sokorski, jako
przewodniczący z urzędu, podkreśla
jąc znaczenie nowopowołanej Rady
dla kształtowania polityki konserwator

skiej na obecnym etapie.

Zastępcą przewodniczącego
Generalny Konserwator prof.
chwatowicz omówi! następnie
cy Rady na rok 1953. Po ożywionej dy
skusji przyjęto szereg uchwał m. in. w

sprawie powołania specjalnej komisji
dla spraw ustawy konserwatorskiej, in
wentaryzacji zabytków oraz dla spraw
użytkownictwa obiektów zabytkowych.

Otwarcia Rady Muzealnej w dniu
26 bm. dokonał, w zastępstwie prze
wodniczącego Rady — Ministra Kul
tury i Sztuki — wiceminister J. Wil
czek, podkreślając wielką rolę wy
chowawczą muzeów w dziele upow
szechnienia postępowego dorobku na
rodowego polskiej sztuki i kultury.

Plan pracy Rady Muzealnej refero
wała Dyrektor Centralnego Zarządu
Muzeów mgr IV. Załuska. Plan ten prze
widuje m. in. pełniejsze wykorzystanie
na Ziemiach Odzyskanych działalności
muzeów, Jako placówek upowszechnie
nia sztuki i kultury narodowej, rozwi
nięcie działalności kulturalno-oświato
wej muzeów na wsi w aspekcie umac
niania sojuszu robotniczo-chłopskiego,
nawiązaniu śrlślejszej współpracy ze

społeczeństwem, a w szczególności z

wielkimi zakładami produkcyjnymi, sil
niejsze włączenie się muzeów do walki
o pokój 1 wykonanie Planu 6-letnlego.

Sprawozdanie z prac powołanej
przez Ministra Kultury i Sztuki ko
misji do przejęcia obiektów zabytko
wych ukrytych w Kurii Metropolital
nej wygłosił przewodniczący komisji
prof. dr St. Lorentz.

Na zakończenie obrad uchwalona
została jednomyślnie rezolucja, w

której Rada Muzealna wyraża naj
głębsze potępienie ujawnionego w

procesie krakowskim faktu ukrycia

Wspólna praca
“

wspólna walka

(Dalszy ciąg ze str. 1).

ciągnący jeszcze nadal zyski z pra
cy najemnej biednych chłopów, usi
łujący nadal jeszcze wyzyskiwać lu
dzi pracy w miastach poprzez speku
lację artykułami żywnościowymi. Tyl
ko zrzeszenie się pracujących chło
pów w spółdzielniach produkcyjnych
i uzyskane tą drogą dalsze wydatne
podniesienie dobrobytu mas chłop
skich, może raz na zawsze odciąć
kułaka od najemnej siły roboczej i
zarazem uniemożliwić kułakowi i spe
kulantowi wyzyskiwanie ludzi pracy
na wsi i w mieście.

Sojusz robotniczo - chłopski sta
nowiący podstawę naszej władzy lu
dowej zacieśnia się i pogłębia we

wspóinej walce robotników i chłopów
przeciwko wspólnym ich wrogom,
przeciwko wyzyskiwaczom i tym
wszystkim, którzy dążą do przywró
cenia czasów wyzysku.

Wymownym przejawem stałego za
cieśniania się

'

chłopskiego jest
ści produkcyjnej

Spółdzielczość
Jedyna droga dalszego wydatnego pod
niesienia warunków życia pracujące
go chłopa. Więc klasa robotnicza, I

więc pracujące miasto walczy o to

by umożliwić powstawanie dalszych
spółdzielni, by dać wsi coraz więcej
traktorów, siewników, nawozów sz.tucz

nych.
Spółdzielczość produkcyjna — to le

dyna droga wiodąca do przełamania
trudności w zaopatrzeniu ludności
miast. Więc pracujący chłopi coraz

liczniej zrzeszają się w spółdzielnie,
coraz więcej dokładają starań by
wydatnie zwiększyć plony i podnieść
hodowlę.

Wspólna praca dla dobrobytu ca
łego narodu, dla siły naszej ojczyzny
zacieśnia coraz bardziej nierozerwal
ny związek między wsią pracującą,
a oracuiacvm miastem.

sojuszu robotniczo-

rozwój spółdzielczo-
na wsi,
produkcyjna — to

| cennych dzieł sztuk! I przedmiotów'O
wartości muzeainej, dokonanego przez
Kurię Metropolitalną w Krakowie,
wbrew prawu i w bezspornej chęci,
szkodzenia kulturze Polski Ludowej'.

„Zabytki kultury narodowej — czyta
my w rezolucji — winny być udostęp
nione nauce i całemu narodowi, jako
pełnoprawnemu spadkobiercy wszyst
kich wartości przeszłości narodowej —

bez względu na to, gdzie te wartości się
znajdują 1 bez względu na to, czyją
własność stanowią."

Równocześnie Rada Muzealna wy
stąpiła do Rządu Polskiej Rzeczypo
spolitej o ponowienie zdecydowanych
żądań zwrotu arrasów wawelskich i

polskich dzieł sztuki, zatrzymanych
bezprawnie przez rząd kanadyjski, a

przechowywanych również w barba
rzyński sposób, co skazuje je na zni
szczenie.

Min. Wyszyński
zdemaskował

obłudę
amerykańskich
agresorów

(Dalszy ciąg ze str. 1).
P RZED głosowaniem zabrał jeszcze
‘

raz glos min. Wyszyński. Pole
mizując z wywodami przedstawicieli
bloku amerykańskiego, jakoby zapro
szenie Koreańskiej Republiki Ludowo-

Demokratycznej było niemożliwe, po
nieważ uznana ona była przez ONZ
za „agresora", min. Wyszyński przy
pomniał, że ONZ nawiązała już ro
kowania z Koreańską.Republiką Ludo
wo-Demokratyczną. Przewodniczący
Zgromadzenia Ogólnego ONZ wysłał
mianowicie 5 grudnia ub. r . depeszę
do ministra spraw zagranicznych Ko
reańskiej Republiki Ludowo-Demokra
tycznej.

„Zapytuję teraz tych — powiedział
min. Wyszyński — którzy oponują prze
ciwko zaproszeniu przedstawicieli Ko
reańskiej Republiki Ludowo - Demo
kratycznej: Jeżeli uważacie za rzecz nie
możliwą pertraktowanie z rządem Ko
reańskiej Republiki Ludowo - Demo
kratycznej w Komisji Politycznej, to
czemu zwracacie się do niego z zapyta
niami 1 prosicie o udzielenie odpowie
dzi? Skoro prosicie o to — rozpoczęli
ście już rokowania. A zatem sarni oba
liliście wysuwany tu argument, że nie
możecie rzekomo pertraktować w imie
niu ONZ x „agresorem".

A zresztą wiadomo — podkreślił mini
ster Wyszyński — że twierdzenie, ja
koby Koreańska Republika Ludowo-De-
mokratyczna była „agresorem", jest
kłamliwe, niesłuszne, oszczercze.

Chodzi o to, że nie chcecle zaprzestać
przelewu krwi, nie chcecie zaprzesta
nia wojny koreańskiej. Oto klucz do
wyjaśnienia stanowiska tych, którzy
sprzeciwiają się zaproszeniu przedsta
wicieli Koreańskiej Republiki Ludowo-

Demokratycznej".

W głosowaniu za wnioskiem ra
dzieckim wypowiedziało się 16 dele
gacji (ZSRR, USRR, BSRR, Polska,
Czechosłowacja, Indie, Indonezja, Sy
ria, Burma, Egipt, Afganistan, Paki
stan, Iran, Arabia Saudyjska, Jemen

i Jugosławia). 6 delęgacji wstrzymilo
się od głosowania (Argentyna, Chile,
Boliwia, Gwatemala, Liban, Izrael).
35 delegacji glosowało przeciwko wnio
skowi radzieckiemu

Francja, Grecja, Turcja i inn’ człon
kowie agresywnego bloku atlantyc
kiego).

Następne posiedzenie Komisji, wyzna
czone na 26 lutego rano, nie odbyło się,
gdyż nikt nie zapisał się rlo głosu. Na

popołudniowym posiedzeniu 26 lutego za

hierało glos kilku przedstawicieli bloku
amerykańsko-angielskiego, którzy wystą
pili z szeregiem oszczerstw na ZSRR,
Chińską RepubUke Ludową i Koreańską
Republikę Ludowo - Demokratyczną.

W dniu 27 bm. znowu nikt nie zapisał
się do głosu. Wobec tego obrady Ko
misji odroczono do dnia 2 marca.

W kolach dziennikarskich mówi się
otwarcie, że przedstawiciele bloku ame
rykańsko - angielskiego nchvlają się
wszelkimi sposobami od rzeczowej dys
kusji nad kwestią koreańską i nadal
starają się nie dopuścić do powzięcia
przez Zgromadzenie uchwał, zmierza
jących do położenia kresu wojnie w Ko
rei.

przeciwko wnio
(USA, Anglia,

* Jak donosi z Rangunu agencja No-

wych Chin, bandy czangkaiszekowskle
nadal napadają na miasta burmańskie.
grabiąc i mordując ludność. Dziennik
burmańśki ..Nation" podaje. że w ciągu
ubiegłej doby oddziały armii ludowej i
chińskich ochotników ludowych prowa
dziły walki o znaczeniu lokalnym z woj
skami interwentów amerykańsko-ang.ei
skich. Ogniem artylerii przeciwlotniczej
i strzelców -niszczycieli samolotów, ze
strzelono w rejonie Hamhym i Kowon
siedem samolotów nieprzyjacielskich.

* Według danych włoskiego Główne
go Instytutu Statystycznego, zbiory oli
wek w 1952 roku były o 51 proc, niższe
od zbiorów' roku poprzedniego.

* W 76 roku życia zmarł wybitny sla-
wlsta radziecki, członek Akademii Nauk
ziSRIL AL S. Dierżawin.

Str. *
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Dalsze zeznania
pułkownika lotnictwa amerykańskiego

Franka II. Schwable
PEKIN

AGENCJA Nowych Chin podaje peł
ny tekst drugiego i trzeciego ze

znania szefa sztabu pierwszej bry
gady lotniczej amerykańskiego korpu
su piechoty morskiej, pułkownika
Franka Schwable.

Pułkownik Schwable opowiada o po
ufnej naradzie u dowódcy pierwszej
brygady lotniczej generała Jerome,
która odbyła się 25 maja 1952 r Na
radę zwołano na drugi dzień po tym,
gdy Jerotne otrzymał instrukcje od

dowódcy piątej formacji lotniczej ge
nerała Barcusa w sprawie rozszerze
nia wojny bakteriologicznej.

. Gen. Jerome — Jak podaje Schwable
— oświadczył uczestnikom narady: „Wie
cle. ze samoloty „F7F" („Tigercat") rea
lizują program wojny bakteriologicznej
„Suprop" od początku bieżącego roku
i że na wiosną włączono do tej akcji
również nasze samoloty „F2H" (Bans-
hee), (które dokonują zdjęć aerotopo-
graficznych) oraz, pewne inne nieznane
ml eskadry lotnicze, no chwili obecnej
program ten sprowadzał się do bom
bardowania przypadkowych obtektów
w celu objęcia nim możliwie jak naj
większej ilości najrozmaitszych osiedli.

Obecnie wydano rozkaz, aby w spo
sób radykalny zmienić charakter ope
racji.' . .. oznacza to, że przechodzimy do
stadium bojowego, Jeśli chodzi o wy
korzystanie tego rodzaju bronił".

„Część tego programu, powierzona
piechocie morskiej — kontynuował
Jerome — będzie z początku realizo
wana przez ,,VMF-513". Jest to dla

niej faktycznie tylko zmiana celu —

przejście od bombardowania chaotycz
nego do bombardowania określonego
rejonu. Piechocie morskiej powierzo
no dodatkowe zadanie polegające na

utrzymywaniu w rejonie stanu zaka
żenia, przy czym zadanie to ma być
wykonywane z przerwami nie przekra
czającymi dziesięciu dni".

Następnie gen. Jerome omówił w

ogólnych zarysach warunki konieczne
dla wykonania tej części rozszerzone
go programu wojny bakteriologicznej,
która powierzona została brygadzie.

Chwilowo — powiedział on — na
sze operacje. będą kontynuowane, no

cą, lecz w niedalekiej przyszłości nie

wyklucza się również operacji dzien
nych. Atożliwe, że zażądają od nas

później, abyśmy używali bomb „Sup
rop" również w czasie nalotów dzień

nych. W związku z tym gen. Bąrcus
oświadczył mnie specjalnie: „Jeśli
rząd postanowi ogłosić publicznie, że

stosuje broń bakteriologiczną, stanie
się to częścią wszystkich'naszych
ważnych operacji. Ogłosi się to w

tym celu, aby podjąć próbę powstrzy
mania robotników od odbudowy znisz

czonych przez bomby obiektów, bu
dząc w nich strach przed znaleSte-
niem się w zakażonych rejonach. Wi
dzicie zatem sami, jakie rozmiary mo

gą przybrać te operacje i niezbędne
do nich przygotowania".

Mówiąc w dalszym ciągu o przebiegu
narady pułkownik Schwable podkreśla:
„Generał Jerome powiedział, że — zgod
nie z oświadczeniem gen. Barcusa —

utworzenie strefy zakażonej przecina
jącej Koreę „zapewni sukces planu" za

kłócenia dostaw (dla Koreańskie) Armii

Ludowej. Przyp. Red.) . Oznaczało to,
że operacje bakteriologiczne nie przesz
kadzają bojowym lotom zwiadowczymi
zwiększą skuteczność ogólnych wysił
ków w kierunku zdezorganizowania sy
stemu zaopatrzenia nieprzyjaciela".

Generał Jerome stwierdził: „Powiedz
cie każdemu, kto uczestniczy w tej ope
racji. że wszyscy od dołu do góry, ze

mną i Barcusem włącznie mówią, że
Jest to sprawa polityki państwowej, a

nie tylko tajemnica wojskowa".
W dalszym ciągu pułkownik Schwa

ble mówił o „środkach bezpieczeń
stwa, stosowanych przez dowództwo

amerykańskie przy prowadzeniu woj
ny bakteriologicznej w Korei. Zasto
sowano wszystkie możliwe środki —

stwierdził Schwable — aby wprowa
dzić w błąd nieprzyjaciela i aby nasz

własny personel nie wiedział o tych
operacjach.

Gdyby którykolwiek z naszych żoł
nierzy zdradzał ciekawość, należało

wywołać wrażenie, że specjalne loty
były tylko jedną z form specjalnej
propagandy, która nie mogła być u

jawniona, ponieważ, jeśliby się.o niej
dowiedziano przedwcześnie, straciła-

| by swą skuteczność oraz w związku
z tym, że należało zagwarantować
bezpieczeństwo tych źródeł informa
cji

Bomby bakteriologiczne należało
zrzucać na terytorium nieprzyjaciela
tvlko razem ze zwykłymi bombami,
aby nie można było ustalić specjal
nego charakteru ataku lub, jeżeliby
go ustalono, aby nie można by>o tego
dowieść. O wszelkich dowodach rze
czowych, znalezionych na ziemi, na
sza strona miała utrzymywać, że jest
to legalny materiał propagandowy
lub spadochron dla bomb oświe
tlających, lub też skorupy tych bomb.

Nie wolno byio na piśmie podawać
absolutnie niczego, co dotyczyło praw
tlziwego charakteru programu słów
„bakteria", „mikrob" oraz, nazw roż
nych chorób w ogóle zakazano nam u-

żywać we wszystkich wypadkach, z wy
jatkiem okresu wstępnego zaznajamia
nia się z programem. W rozmowach
oficjalnych używaliśmy słów „super-
propaganda", .. Suprop", broń snoctai-
na, bomby specjalne, loty spec’a'ne itp".
Jak zeznał Schwable, samolot, który
dokonał ataku bakteriologicznego „mu-
sial mieć na pokładzie bombę napalmo
wą, która pozostawała na pokładzie
dopóty, dopóki nie zrzucono bomb ba
kteriologicznych, aby zapewnić znisz
czenie samolotu w wypadku katastro- i
ty". I

Na naradzie korpusu oficerskiego;!
pierwszej brygady lotniczej jej do
wódca generał Jerome — jak zeznaje
Schwable wskazał, iż „tylko bardzo

ograniczona liczba lotników winna

być wciągnięta do udziału W opera-*
cjach baktedologicznych i że powin*
ni to być wyżsi oficerowie, wypróbo*
wani i odpowiedzialni ludzie, że pi
winni to być głównie oficerowie ki

10-

;a*
drowi, którzy służą w wojsku zawodo
wo i żp ponadto powinni to być ludzie.
absolutnie lojalni... O naruszeniu śród
ków bezpieczeństwa należało nafych*
miast zawiadomić w formie ustnej.-
Każdego oficera lub żołnierza, który
by stale wykazywał zainteresowanie

programem „suprop" należało doklad
nie obserwować I zawiadomić o tym
bezpośrednio generała Każdy biorący.
udział w realizacji programu lotnik^

który — wydawałoby się—„narusza“
środki bezpieczeństwa, który stałby
się nieostrożny, niezdyscyplinowany,-
wystraszony, wahający się itp., w

związku ze zmęczeniem w bojach lub
z innych przyczyn, winien być natych
miast usunięty z planowanych lotów;
jednocześnie należało o tym powiado
mić generała. Generała należało rów
nieź zawiadamiać o każdym człowiek

ku, który zachowywałby się podejrza
nie lub nienaturalnie''.

Nowe prototypy
maszyn
budowlanych

jeszcze w tym roku
zacznie produkować
nasz przemysł
iy DRUGIM dniu obrad Ogólnokrajo
wi’ wej Narady Mechanizacji Budow

nictwa, zorganizowanej przez Minister
stwo Budownictwa Miast i Osiedli, po
wzięto szereg doniosłych uchwal, mają
cych na celu otoczenie opieką i plano
we przeprowadzanie remontów maszyn
budowlanych, które, niedostatecznie!
konserwowane, ulegają często przed
wczesnej awarii. Uchwały narady prze
widują uruchomienie masowej produk-i .

cji części zapasowych maszyn i jak naj
lepsze zorganizowanie służby konserwa
cyjno-remontowej dla mechanicznego'
sprzętu budowlanego.

Narada mechanizatorów budownictwa
wskazała wytyczne dla opracowania jłro
jektów mechanizacji na tych budov«k>h,i
gdzie jeszcze nie w pełni zrealizowano’
wprowadzenie maszyn budowlanych.

W dziedzinie modernizacji sprzętu
przygotowane zostaną nowe procesy
technologiczne budowy maszyn budowla
nych, oparte na doświadczeniach i pomy
słach konstruktorów radzieckich.

Na wszystkich budowach w kraju za-!
stosowana zostanie mała mechanizacja
przy robotach: tynkarskich, malarskich,
posadzkarskich 1 montażowych.

Spawacze z Warszawskich Zakładów

Sprzętu Budowlanego Radzikowski i Za
wadzki, zaprezentowali na naradzie ceni
ne pomysły racjonalizatorskie: przyrząd
do regeneracji ogniw gąsienicowych, któ

l-y eliminuje 80 proc, obróbki wiórowej.
Zastosowanie tego przyrządu da rocz
nie 109.619 zł oszczędności. Drugim ze-'
społowym wynalazkiem spawaczy jest
przyrząd do napawania kół przy spycha
czu motorowym

Kilkanaście pomysłów metalowców-
wynala^ców z Centralnych Warsztatów
Sprzętu Budowlanego — Mariana Bu-j
galskiego. Jerzego Munrasa. elektryków

'

Piórkowskiego i Wiechetki. Woźnlckiego
1 Krzyżanka. usprawniają znacznie bu- |
dowę nowych maszyn budowlanych, jak
również ułatwiają remont sprzętu budo

wlanego.
Biuro Konstrukcyjne Urządzeń Budo

wlanych opracowało już nowe protottfjy
maszyn budowlanych, które jeszcze w

lym roku zacznie produkować nasz prze ,

mysL (am)

i'O. fionwwy
A Prezes Rady Ministrów mianował

ob. Stefana Farlaszewskiego podsekreta
rzem stanu w Ministerstwie Budowni
ctwa Przemysłowego.

A w Sosnowcu odbyły się ostatnio

obrady plenum Zarządu Głównego Zw.
Zaw. Górników W oparciu o wskazania
Przewodniczącego KC PZPR Bolesława
Bieruta oraz o wytyczne XI Plenum
CRZZ — dokonano w czasie obrad kry
tycznej analizy dotychczasowego stylu
pracy ogniw związkowych na wszyst
kich szczeblach oraz sprecyzowano spo
soby przezwyciężenia istniejących je
szcze trudności i podniesienia poziomu
pracy związkowej.

A Muzeum Wojska Polskiego, łącznie
ze Zw. Polskich Artystów Plastyków,
podjęło inicjatywę zorganizowania wy
stawy p. n. .JO łat Wojska Polskiego w

plastyce". Wystawa, która zostanie o-

Łwarta w październiku br. w gmachu
. Zachęty", stanowić będzie jeden z

ważnych elementów obchodu 10 roczni
cy bitwy pod Lenino — dziesięciolecia
Odrodzonego Ludowego Wojska Polskie

go.
A W dniu 27 bm. Minister Oświaty Wi

told Jarosiński przyjął delegację nau
czycieli polskich która w dniu 26 bm.
powróciła do kraju po 4-tygodniowym
pobycie w Związku Radzieckim.

A W dniu 27 bm. Poseł Nadzwyczajny
i Minister Pełnomocny Stanów Zjedno
czonych Meksyku w Polsce p, Manuel
•T. Gandana złożył wizytę Wiceministro
wi Spraw Zagranicznych Marianowi
Naszkowskiemu.

A W dniu 26 bm. staraniem Czecho
słowackiego Ośrodka Informacyjnego w

Domu Kultury Warszawskiej Rady
Związków Zawodowych odbył się wie
czór poświęcony uczczeniu 50 rocznicy
urodzin Juliusza Fuczika, czechosłowac
kiego bohatera narodowego.
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Zaledwie kilka miesięcy temu

Panna Frania Młynarczyk
przyjechała ze wsi do

IEi)Y — dość nierozważnie zre
sztą — powiedziałem znajomym,
że wybieram się do Turka, ten l
z niedowierzaniem pokręcił gło-
— A czegóż tam szukać w tym

ów

wą.
Turku? — mówili z nutą pewnego
lekceważenia w głosie.

Otóż Turek od niespełna roku z

mieściny ubogich tkaczy — wyrobni
ków przekształcił się w poważny o

środek przemysłu jedwabniczego, al
bowiem w samym sercu miasta po
wstała najnowsz.a I najbardziej nowo

czesna w Polsce tkalnia sztucznego
jedwabiu, której wysoki komin — wi
dać go z daleka — dym! bez przer
wy.

Zapytacie, być może, dlaczego wla
śnie na takim — zdawałoby się —

odludziu wybudowano fabrykę — fe
den z pięknych- obiektów Planu Sze
ścioletmego? Otóż właśnie — nic bez.
płanu. Turek, miasteczko leżące na

szlaku wiodącym do pobliskiej Lodź’,
metropolii polskiego włókiennictwa
znany byl już od dawna, jako siedzi
ba zdolnych, lecz wyjątkowo ubogich
wyrobników, którzy na ręcznych war
sztatach tkali od świtu do nocy płót
no na zamówienie łódzkich fabrykan
tów. Za wyrób sztuki płótna tj. 50
m płacono tkaczom od 5 do 8 zł,
a trzeba wiedzieć, że wyrób 1 sztuk'
na ręcznym krośnie zabierał tkaczo
wi pełny tydzień czasu i to jeszcze
przy pomocy dzieci, które nędza odry
wała od książki szkolnej. Ubóstwu
mieszkańców Turka odpowiadała bie
dota okolic: zamieszkiwali je chłop'
bezrolni lub małorolni, z których
część wędrowała rokrocznie na „sak
sy" szukając chleba na obczyźnie, gdy
we własnej wsi znaleźć go nie było
mężna. Nic dziwnego, że na tej nę
dzy i na braku uświadomienia łatwo
było żerować łódzkim fabrykantom.

Spacerkiem po fabryce
P ORZUCMY te ponure wspomnie

nia dnia wczorajszego i wejdź
my do nowej tkalni, która zwraca z

daleka uwagę jaskrawą czerwienią
nowej cegły i wielkimi oknami głów
nej hali produkcyjnej.

Oprowadza nas stary majster —

Roman Młotkiewicz, rodowity „turcza
nin“, który, dzieckiem jeszcze będąc,
pomagał rodzicom wyrabiać płótno aa

ręcznym krośnie.
Fabryka już u wejścia sprawia mi

łe wrażenie.

Obszerny hall, udekorowane ścia
ny, zieleń w doniczkach, nowoczesne

biura. Z hali produkcyjnej dobiega
miarowy turkot pracujących krosłen
Poprzedza ją szatma, gdzie robotnicy
nakładają kombinezony robocze, tuż
obok wyłożona białymi kafelkami umy
walnia i luksusowo urządzone natrys
ki. Wkrótce będą zainstalowane I wan

ny, — słowem istny fabryczny zakład
kąpielowy do codziennego użytku ro
botników.

Z szerokiego korytarza wiodą drzwi
do olbrzymiej oszklonej w górze hali,

a już obsługuje 4 krosna,
wyrabia 140 procent normy
i pragnie zostać majstrem

| Napisał LsopoSd Marschak|

gdzie dzięki urządzeniom kllmatyzacyj
nym panuje miłe I równomierne cle
pło. Szybko, szybko, tam < z powrotem
biegną czółenka w nowoczesnych poi
skich krosnach. Jeden tkacz lub jedna
tkaczka, przeważnie młodzi tudzie, ob
sługują równocześnie po k:lka war
sztatów przez co wydatnie zwiększają
swój zarobek. A przecież nie tak da-
wno przyszli oni tutaj ze ast, bez ża

dnego przygotowania do nowego fa
chu, którego wyuczyli s*ę pod okiem
starych, doświadczonych majstrów
Część z nich otrzymała już nreszka-
nia w nowym osiedlu robotniczym
większość jednak pozostała na wsi.

— Nasz samochód fabryczny przy
wozi na każdą zmianę naszą młodzież
ze wsi 1 odwozi ją z powrotem do do
mu — informuje Młotkiewicz, który
jest najwyraźniej (i słuszniel) dum
ny z organizacji transportu, dobrze
świadczącej, o tym, jak dba dyrekcja
fabryki o swój personel.

Stare i nowe

ZRESZTĄ dbałość ta Idzie leszcze
dalej. Jak Turek Turkiem nigdy

nie oglądano tutaj takich domów, jakie
w ub. r, zostały postawione dla ro
botników. Są w tych domach miesz
kania, które starzy mieszkańcy Turka
clwdzili oglądać, aż przekonali się na

własne oczy, że znajdują się tam i no

woczesne kuchnie i łazienki biało ma

lowane i centralne ogrzewanie. Po
równajcie to z zapadłymi w ziemię do
mami, w których pochyleni nad wr-

sztatem pracowali dawniej wyrobni
cy, a zobaczycie.najlepiej różnicę mię
dzy starym i nowym. Zresztą różni
cę 'tę widać i po drugiej stronie pokry
tego śniegiem dziedzińca fabryki, któ
rą właśnie zwiedzamy. Naprzeciwko
nowej hali sterczy obrzydliwa rudera

— To jest — mówi Młotkiewicz —

dawna fabryka Mullera, w której 1 ja
n egdyś pracowałem. Wkrótce rozbie-
rzemy ją do reszty żeby nie psuta wi
doku i nie przypominała nam ciężkich
dni, któreśmy w niej spędzili.

Przez pokryty śniegiem dziedziniec

wchodzimy do ponurego mrocznego
wnętrza, które zastawione jest stary
mi krosnami tak gęsto, że trudno się
przez nie przecisnąć. Sala jest niska
a sufit sklecony z małych deseczek.
Są to, jak się okazuje po prostu roze

brane skrzynie do szpul, które stoso
wał chciwy fabrykant jako bezpłatny
„budulec". Nie lada sknerą był stary
Miiller. Ładował po 32 krosna tam,
gdzie powinno było stać i wyżej 16

a choć sufity groziły zapaleniem
podłoga w wielu miejscach przegi
stawiał coraz to nowe warsztat)

I
podłoga w wielu miejscach przegniła,
stawiał coraz to nowe warsztaty —

byle robota szła i zarobek płynął do
kieszeni.

Luna jarzeniowego światła z nowej
fabryki rozproszyła zimowy mrok. Z
uczuciem ulgi opuszczamy ruierę I
idziemy z powrotem Zwiedzimy jesz
cze szwalnię — wysoką halę, gdzie ze

szpul w kształcie konusów b!egną
białe nici osno-wy do olbrzymiego bęb
na—automatu, zobaczymy oczyszczal
nię 1 brakarnię, które wyglądają jak
laboratoria, tak w nich biało i czy
sto. Pracują tu wyłącznie kobiety. B-a
karka przewija na tle czarnej tablicy
sztuk' jedwabiu, wprawnym ók;em do
strzegą I liczy zauważone usterki. N’e
wiele ich na szczęście. Nowa tkalnia
w Turku już zdążyła zasłynąć ze swej
starannej produkcji.

Obliczaliśmy, ile też metrów ma
teriału przechodzi dziennie przez tabl'
ce 6 obecnych na sali brakarek. Otóż
nie metrów, ale sprawdza ona około
12 km. tkaniny jedwabnej — co odpo

wiada mniej więcej dwukrotnej długo
ści ulicy Marszałkowskiej w Warsza
wie.

Naszą w izytę zakończymy w obszer
nej świetlicy, gdzie jest estrada i for
tepian, z których korzystają fabrycz
ne zespoły amatorskie. Lśni świeżo
wyfroterowana posadzka. Przy stole
siedzą zatopieni w partyjce szachów
robotnicy. Dwoje dziewcząt gra w

pingponga. Starszy człowiek w kąci
ku czyta gazetę.

Zwróćmy się do hożej, rumianej pa
nienki, która właśnie kończy zwycię
sko mecz w ping-ponga. Jest to Fran
ciszka Młynarczyk, która zaledwie kil
ka miesięcy temu przyszła ze wsi do
Turka.

— Z początku trudno mi szło w

fabryce, bo nici często rwałam — mó
wi z uśmiechem na okrągłej twarzy,
ale już po miesiącu poszło mi lepie*

Str. 4

Jacek Żukowski

gru-

Turka
Teraz pracuję na 4 krosnach, w

dniu wyrobiłam 140 proc, normy.
Pracowita jest Franciszka Młynar

czyk, która jeszcze po pracy nomaga
rodzicom na małorolnym gospodarst
wie, bo żadna z jej 4 sióstr nie pozo
stała na wsi. Wszystkie powychodziły
za mąż w miastach i pracują w prze
myśle.

Zegnamy ją, życząc aby jak najprę-
lżej ziściły się jej marzenia, I aby zo

stała majstrem Zegnamy również na
szego przewodnika Młotkiewicza oraz

cały zespół tej wzorowej tkalni. Od
ieżdżając rzucamy jeszcze raz okiem
na jarzące się światłem rozległe bu
dynki 1 na pokryty śniegiem zapadły
niski dach starej rudery Mullera, na

jej sterczący w górę, jak niemy wy
rzut, wygasły komin. Oto stare 1 no

we polskiego przemysłu, wczoraj I
dziś polskiej wsi l polskich miaste
czek — takich jak Turek.

»Echc« wyjaśna
WODA WYŻEJ

Pęknięte rury — oto przyczyna,
która spowodowała, że w kotłowni na

osiedlu Jaworzno — Dąbrowa pełno
jest wody na posadce. Uszkodzone
przewody, o których pisał nasz koręs
po-ndent — zostaną niezwłocznie na
prawione.

Z uwagi na konieczność przepro
wadzenia niezbędnych przeróbek w

kotłowni nr 4, wstrzymano dopływ
cieplej wody do budynków mieszkal
nych. (439)

PROJEKT ROZBUDOWY
Jak nas informuje Dyrekcja Okręgo

wa Szkolenia Zawodowego, projektu
je się rozbudowę warsztatów przy
Szkole Metalowej w Wadowicach. O-
stateczna decyzja i zatwierdzenie pro
jektu należy do Centralnego Urzędu
Szkolenia Zawodowego. (444)

| Gwidon Miklaszewski
i-------------------------------------------------------------

Z Alinką m biurze
— Dlaczego pani jest taka

niegrzeczna? Przecież podczas
służby powinna pani być uprzej
mą!

— Podczas służby? Nie widzi
cie, że teraz mam przerwę obia
dową?! .............. ...

„ECHO KRAKOWSKIE- '

Opowieść zimowa
(Ze wspomnień ZWM i GL)

IATR halny zmiótł resztki śnie-
** gów z Targoszowa, Wysokiej i

Wostojowa. Jeszcze przedwczoraj
Wacek przesieką zjeżdżał na nartach
w dół, do wsi. Najbardziej trzeba by
lo uważać w miejscach, gdzie jedna
ściana lasu nagle urywała się i nar
ciarz wypadał na otwartą przestrzeń
widoczną z dołu, ze strażnicy. Każdy
miał swoją metodę. Jedni szusem

przejeżdżali niebezpieczne miejsce,
inni powoli, posuwali się, brnąc przez
zaśnieżone zarośla.

Wacek nigdy nie zwalniał, tylko
przysiadał na deskach i przelatywał
jak kula.

— Nie zobaczą mnie nikaj — śmiał
się, a choćby z dołu i dostrzegli ja
kiś ruch to pomyślą, że zwierz, ku
cam przecie.

Znał tutaj każdą szczelinę, każdy
załom gruntu — dlatego jego naj
chętniej wysyłano na zwiad.

Było ich w oddziale kilkunastu. Za-
dziorzyste Janosiki — jak ich nazy
wał dowódca — Orawianin z Żubrzy
cy;_ sanacyjny więzień polityczny,
dziś dowodzący ważnym odcinkiem.

Niedaleko Sidziny przechodziła gra
nica niemiecko - słowacka. Tutaj też
Gwardia Ludowa zorganizowała prze
rzuty. Zagrożone oddziały partyzan-

Bardzo dobrze współpracują

kola Ligi Kobiet
z komitetami blokowymi w Podgórzu
DZIĘKI należycie rozwiniętej współpracy komitetów blokowych z organi

zacjami politycznymi i masowymi w dzielnicy Podgórze, wybory do

tamtejszych komitetów blokowych dały wyniki naprawdę pozytywne.

4Ą7 SZYSTKIE zebrania odbywały I
się przy wypełnionych salach i I

' iciak1

rzuty. Zagrożone oddziały party:__
tów przechodziły na słowacką stronę.
Tam było swobodniej.

Hitlerowcy robili obławę za obła
wą — bezskutecznie. Placówka pilnu
jąca tego odcinka granicy była wzmo

cniona przez oddział SS. Strażnica
zamykała drogę wiodącą od Sidziny.
Dalej były już góry, las i „polniscbe
Bandi-ten".

Nie tylko „polnische". W oddziale
była radziecka partyzantka Nadia.
Zrzucona w kieleckim zawędrowała
w Beskidy i ta walczyła z grupą
gwardzistów.

Nadia była sercem oddziału, a dzię
ki wielkiemu męstwu (miała na „su
mieniu" siedem wysadzonych pocią
gów) partyzanci patrzyli na nią z mi
łością i podziwem.

W oddziale było również dwóch
Słowaków. Nie różnił ich od polskich
towarzyszy ani strój, ani język, łą
czyła natomiast wspólna nienawiść
do faszyzmu. Obydwaj byli młodzi
jak zresztą większość w oddziale. Od
kilku dn,i i oni należeli do młodzieżo
wej organizacji — Związku Walki
Młodych.

Z zapartym tchem słuchali w nasy
panej śniegiem ziemiance płomien
nych stów odezwy ZWM. Wacek czy
tał, zbliżając kartkę do szczeliny ma

lego okienka; potem starannie ją zło
żył i schował w zanadrze.

— Od dzisiaj jesteśmy ZWM-owca
mi, chociaż i wczoraj nimi byliśmy.
Przecież nasz oddział zrodził czyn.

Nadia uśmiecha się:
— Przedtem byliśmy spokrewnieni

wspólną walką, teraz jesteście młod
szymi braćmi mojej organizacji —

Komsomołu. Z dumą pokazuje zna
czek — na rozwiniętej chorągwi gwia
zda, a w niej sierp i miot.

Symbol wolności. ■
Symbol zwycięstwa. ,

ZIMA 1943 roku kończyła się amlen
ną pogodą. Raz całe Beskidy za

krywała śnieżna zadymka, to znowu

wiał halny, zamieniając nawet wyżej
położone leśne polany w błotniste ba
jorka.

Wieść o bitwie stalingradzkiej do
cierała do najodleglejszych okolic kra
ju. Szerzyły się sabotaże, wylatywały
w powietrze pociągi z amunicją —

walcząca Polska zbrojnym echem od

powiadała na legendarne zwyełęstwd
nad Wołgą.

p OD ciężarem śnieżnej oldśd nrfę*
r zie świerków schylają się «z d<>
ziemi. Drzewa przybrały dziwaczne-
kształty. Jak białe chochoły chwiej^
się pod uderzeniami wiatru.

Pochylona sylwetka narciarza *

trudem przedziera się przez zaśnie*-
żony las. Podejście jest długie I ttcią*
żli-we, ale człowiek nie zatrzymuj®i
się ani na chwilę. Trzeba jak najszyk
ciej donieść rozkaz. Od cyrli skręt nw

lewo. Dalekim lukiem narciarz omijaą
strażnicę.

W taki czas najwięcej węszą. Jtr#!
od dwóch dni trwa zadymka — por-aj
najczęstszych przejść granicy.

Podejście lewym stokiem, potem Mt
złamanego świerku na przełaj przeaj
kosówkę.

Polana za przesieką. Wyskakuj®)
nagle zza oblepionych świerków.

To już Słowacja. Na skraju trzyj
głęboko wkopane ziemianki, zamaskói
wane tak śniegiem i gałęziami, żat
można potknąć się na wystającym^
pagórku nic nie zauważywszy.

Narciarz przyklęka nad niskim o-*
tworem. Kłąb pary jak lok zwisa enefl
nad czołem. Za chwilę jest już w śoodl
ku.

— Towarzysze! — Ważna wtedo*]
mość!

Obstąpili go kołem, nie dając
nawet rozehrać.

— Dzisiaj wieczorem musi my prze»
rzucić do Słowacji oddział Gwardii.
Są ranni. Hitlerowcy ścigają ich od
Myślenic, Najgorsze — że placówka;
graniczna w Sidzinie jest powtado*;
miona. Najprawdopodobniej urządzą,
zasadzkę. Rozkaz dowództwa brzmi;?
Skontaktować się w Bystrej z łączni*]
kiem ściganego oddziału. Udaremnić]
działanie granicznej placówki SS w!
Sidzinie. Jeszcze dziś przerzucić od*i
dział Gwardii Ludowej do Słowacji*]

— Trudne zadanie — dowódca po*j
chylą się nad mapą Podhala. Jeżeli!

a

i są ranni, przejście jest jedno — prze
I sieką kolo Wysokiej na Łysą Polanę,

dalej poprowadzą Słowacy. Równo
cześnie trzeba zaatakować placówkę;
SS i związać ją w dwugodzinnej wal
ce. W międzyczasie Gwardziści przejj
dą granicę.

, (Dokończenie nastąpf)

dalej poprowadzą Słowacy. Równo-

Kursy
dla pracowników
krakowskich
odlewni

W walce o zmnfejszerrfe ztrtycta bA,
rowców i paliwa w krakowskich od-;
lewniach metali nieżelaznych — za*i
rząd okręgu krakowskiego Stowarzy--
szenia Technicznego Odlewników PoL

I'??!

skich przystąpił do organizowatmaj
krótkoterminowych kursów dla pra*<
cewników odlewni.

Tematem kursów będzie przed®,
wszystkim omówienie najnowszych
metod stosowanych w odlewnictwo-
oraz zasady racjonalnej gospodarki
surowcami i paliwem.■-— -I

ODPOWIEDZI 1

REDAKCJI

uczestnicy ich dobrze rozumiejąc jak
ważny jest wybór odpowiednich władz
w poszczególnych blokach — wytypo
wali i wysunęli spośród siebie jed
nostki wartościowe, które napewno
właściwie wywiązywać się będą ze

swoich obowiązków.
W czasie zebrań podejmowano rów

nież liczne zobowiązania. I tak np.
mieszkańcy k. b. 12/VI. postanowili u-

porządkować i obsadzić krzewami
szkarpy przy ul. Konopnickiej oraz

przepracować 200 godzin roboczych
przy uporządkowaniu mostu . dębnic
kiego od strony Dębnik.

Mieszkańcy bloków 4/IX, 7/IX,
9/IX i 12/IX pracować będą przy usy
pywaniu chodników żużlowych na swo

im terenie, mieszkańcy zaś k. b. 16 IX

pomogą przy naprawie nawierzchni
ulic Kokoszą i Sułkowskiego.

Na uznanie zasługuje również
tamtejszy komitet dzielnicowy Ligi
Kobiet, który w czasie trwania wybo
rów założył 75 nowych kół Ligi Ko-

Wie o tym Anders, wiedzą <5 tym
inni „legaliści" i wyłażą ze skóry, że
by przekonać Amerykanów, że równie
skwapliwie gotowi są zdradzać Pol
skę, jak to np. czynią eks-Polacy z

zw. „Rady Politycznej" czy ściśle z

nią związanego WiN. Liczą na to, że
osoba Sosnkowskiego będzie dla ame

rykańskich dysponentów szpiegowski
mi funduszami gwarancją ich goto
wości do lokajskiej służby.

PAN generał Anders należy do tzw.

„legalistów". Wraz z nimi zaba
wia się w „państwo nad Tamizą".
Jest tam „dygnitarzem", piastuje bo
wiem stanowisko „generalnego inspek
tora" meistniejących sił zbrojnych
Ale marna to posadka,
takich
Potrzebni im są agenci, sz[
wersanci. Za tego rodzaju usługi
towi są dśwać dolary.

NA LOKAJSKIEJ SŁUŻBIE

jednak Anders nigdy Je
dolarów nie otrzymywał?

Knapikowa, Jasko ską, Berent i Kacz- QZyżby się dop!ero starał o przyjęcie
rnarczykowa. (d|) Mio szpiegowskie, służby dla Wall

Street, a przedtem nigdy jej nie wyko
nywał? Myliłby się ten, kto by tak
sądził. Wymowne pod tym względem
informacje dostarczają nam dokumen
ty z WiN-owskiego archiwum Cofnij
my się o kilka lat wstecz, a mianowi
cie do roku 1949. Oto mamy przed
sobą jeden z licznych raportów Ma
ciołka („Marka"),, znanego nam do
brze agenta amerykańskiego wywia
du. Raport ten pisany byl 10 listepa
da wspomnianego roku. Maciołek pi
sze tak:

Fmiąrancka wiatka (3)

Kandydat na „hetmana"

na to posadka. Amerykanie
„dygnitarzy" nie potrzebują

piedzy, dy-
'

go-

biet przy blokach. Ńa specjalne wy- /--^/yZBY i<
różnienie zasłużyły tu aktywfctki:

'

( * szcze d<

Te pieniądze
miały być wypłacone w ramach sub
wencji dla WiN. Pan generał targo
wal się z WiN o wysokość swego u

działu.

Jak wiemy „Rada Polityczna" (po
święcimy jej później więcej uwagi) 1
WiN otrzymują dolarowe subwencje.
Nie ulega najmniejszej wątpliwości,
że jakiś tam procent tych sum trafia
do kasy Andersa.

Naturalnie nie odbywa się to tylko
na „piękne oczy" pana generała. Kto

płaci, ten wymaga. A zatem udz'ał
Andersa dotyczy nie tylko korzysta
nia z przydzielanych przez wywiad
amerykański subwencji, ale i brudnej
roboty, którą emigranda stara się po
słusznie wykonywać na rzecz wrogów
Polski.

„Sztab (Andersa — przyp. nasz) nie od Amerykanów,
zdaje sobie dobrze sprawę z tego,.................
że my (tj. WiN — przyp. nasz) mu

dajemy dobrą podbudowę i liczy na

to, że przy nas może i on coś uzy
skać. My nie mamy nic przeciwko
temu. Chodzi o to, by byl to pro
cent uczciwy na konieczną pracę..."
Jeśli ktoś ma jeszcze wątpliwość,

co do tego o co tu chodzi, niech prze
czyta następujący urywek raportu Ma
ciołka z 2 grudnia 1949 roku:

„Montownia (sztab Andersa —

przyp. nasz) idzie na bezpośrednie
przyjęcie pomocy przez nas od ob
cych. Chce nam w tym kierunku
pomagać, ale chce mieć też przy tej
okazji zapewniony swój udział dla
siebie. Od czasu rozmowy z Bart
kiem (Bokszczanin) obniżyli swoje
apetyty z % do połowy, a nawet i

niżej. Ja wychodzę z założenia, że
w ogólnym układzie mimimalne ich
potrzeby muszą być zaspokojone,
ale dopiero po zaspokojeniu na
szych minimalnych potrzeb. Stosu
nek więc chociażby 50 proc, nie
może być utrzymany, gdyż stosunek
naszych potrzeb minimalnych do
ich, daleko odbiega od tej cyfry..."
Sprawa jest zupełnie jasna Anders

starał się w 1949 roku o uzyskanie
n-Anied?v nrl nheuch. a wiec rtatural-

„POLITYCZNE KONCEPCJE"

ANDERSA

LECZ wszystkie te dochody nie wy
starczają Andersowi i wciąż szu

ka nowych źródeł zaopatrywania się
w pieniądze Bo trzeba wiedząc, że

pana „generalnego inspektora" roz

p;erają wprost olbrzymie ambicje
Uważa się on za powołanego przez
Opatrzność „hetmana-polityka", który
oonrowadzi naród w orzvsz!oścl. Ale

jaką to przyszłość chcialby zgotować
narodowi polskiemu pan generał An
ders? Odpowiedź na to znajdujemy
w WiN-owskim archiwum. Jest tam
m. in. raport niejakiego Mariana Ma

(lachowskiego, w którym znajdujemy
taki oto ustęp:

„Państwo Andersa, przy fasadz>e

demokratycznej, byłoby państwem
wojskowo-biurokratycznym, rządzo
nym autorytatywnie... 'Zasadniczą
koncepcją obozu Andersa jest Mię
dzymorze... Międzymorze to nie nu

być porozumienie narodów, oparte
przede wszystkim na współpracy gos
podarczej i kulturalnej, ale kartel
militarny, powołany do życia i kie
rowany przez sztab generalny I ich

dwójki..."
Oto cała andersowska „koncepcja

polityczna". Chcialby on na prze
strzeni od Bałtyku do Morza Czarne
go przekształcić istniejące tam pań
stwa w coś w rodzaju obozów koncen
tracyjnych, w których hulałaby bez
karnie faszystowska soldateska. P ęk
na zaiste „koncepcja". Nic dziwnego
że zyskała sobie gorący aplauz faszy
stowskich emigrandziarzy, sanacyj
nych dwójkarzy, niedobitków pisuj
czyzny i rozmaitych ONR-owski-ch
mafii.

Wszystkie te chorobliwe rojenia e

migranckich bankrutów są jeszcze je.i
nym potwierdzeniem ich nicości mo

ralnej. Nie zmienią om b'egu wypad
ków nawet I przy pomocy dolarowych
subwencji B:eg wypadków zaprowa
dzil ich do śmietnika, z którego już
nie wyjdą.

ESTE

Zbigniew Barczyński, Kraków, uL,
Morsztynowska. Liceum Felczerskie
mieści się w Krakowie przy ul. Koła
tek 12, zaś Szkoła Laborantów Medy
cznych przy ul. Skawińskiej bocznej
9/11 (internat). W sekretariatach obu
szkól uzyska Pan wszelkie interesu
jące go informacje. O ile będzie Pan:
chciał rozpocząć naukę w jednej m

w/w szkół, prosimy o osobiste poro
zumienie się z nami. (493)

„Lokatorzy pl. Mariackiego", Kra
ków. Po przeprowadzeniu kontroli sa
nitarnej wydano Krak. Zakładom Ga
stronomicznym polecenie przeinstalo*
wania wentylatora elektrycznego i po*
łączenia go z otworem komina.

(3171 b II)
Wandas, Kraków. Zażalenie na skład

opałowy przesłaliśmy wraz z nasz%
opinią do dyrekcji PSS. (464)

Maria Kuźnia, Kraków. Wyciąg S
wyjaśnienia PDT przesyłamy pocztą.
(17811).

Jan Stan., Kraków. Uznajemy słus®
ność nadesłanych nam uwag. Sprawę
zbadamy i w zależności od wyniku
odpowiednio się nią zajmiemy, o czyni
będzie Pan przez nas poinformowany*

(482)
Maria Romaniszyn, Kraków. Wyja®

menie w sprawie dostarczania do do*
mów na ul. Mogilskiej mleka butelko*
wego publikowaliśmy w rubryce
„Echo działa". (461)

Roman Ciuba, Kraków. Prosimy 9
przybycie uo Redakcji. (456)

Antoni Baliczek, Skawa, pow. My*
ślenice. Sprawą zainteresowaliśmy or*
gana MO, które przeprowadzą docho
dzenia i w zależności od wyników wv*
ciągną odpowiednie konsekwencje w

stosunku do winnych. (502)



MARZEC

1niedziela
Albina

Zupa fasolowa z lanym ciastem,
pieczeń barania duszona, ziemniaki.

przepis na zupę. Ugotovzać smak na

jrościach i włoszczyżnie. Oddzielnie w

malej ilości wody, ugotować fasolkę,
nrzetrzeć przez sito 1 zmiesrzać z roso
łem Stopić słoninę z cebulą na złoty
kolor, zrobić na tym zasmażkę z pół
łyżka mąki, rozprowadzić zupę. Zago
tować i odstawić.

przepis na pieczeń. 1 kg mięsa zbić
mocno, natrzeć solą, pieprzem i czosn
kiem. zalać wrzącym octem przegotowa
oym z korzeniami. Niech tak poleży 24

godziny. Włożyć do piecyka na go-
’acy tłuszcz, obrumienić t dodać jarzy
nę. cebulę, podlać wódą tak aby pie
czeń była dobrze namoczona i dusić

przez 3 godziny, aż będzie miękka. Prze
trzeć sos i zaprawić 1 łyżką mąki, po
lać pieczeń, podać z ziemniakami.

Nieszczęście
szczęśliwego ojca

Panie Redaktorze!

Szczęśliwy ojciec poszukuje wa
nienki a. ja widziałem, „taki przy
rząd" parę dni temu na wystawie
iklepu przy ul. Brackiej. Poszliśmy

po wanienkę razem.

Niestety — teraz
już ich nie ma. Nie
ma ich również w

PDT ani w skle
pach przy ul. Szew
sklej ani w Spół
dzielczym Domu To

worowym... Je
dnym słowem —

wanienek do kąpa
nia niemowląt —

nie znajdzieeie w

całym Krakowie. Co robić?

P. S. Niestety niemowlęta, rodzą
się... i trzeba, je kąpać! — nawet'
wtedy gdy w sklepach zabraknie
wanienek, (b. c.)

Za późoo
Jak w każdym, dbającym o swą

dobrą sławę mieście — co rano ar
mia. pracowników MPO i dozorców
wylęga na ulice i podwórza Krako

wa, by uprzątnąć
śmieci pozostałe z

dnia poprzedniego.
Dość oryginal

nym, wyjątkiem są
Sukiennice, które

•ozpoczynają pra-
«ę stosunkowo póź
no bo dopiero od

godziny 10. Lecz...
że spóźnia się zwy
kle ten co ma naj
więcej czasu... tak

i tu często sprzątanie zaczyna się po
otwarciu stoisk i przeciąga nawet

do godziny 11.
Przeszkadza to kupującym i zwie

dza-jącym. Warto by zmienić termin

sprzątania, (t.)

Papuzie modele

Na wystawach krakowskich spół
dzielni odzieżowych, pokazały się
ostatnio dość oryginalne „modele"
ciepłej bielizny damskiej. Flanela, z

większą one ta zw.

której uszyto po
wyższe „modele"
o-dznaeza się nie
zwykle żywymi, a

ściślej mówiąc ja
skrawymi kolora
mi oraz wyjąt
kowo kwiecisty
mi wzorami.

Opierając się
na uwagach prze
chodniów, oglą
dających te „cu
da" sądzić nale
ży, że najpra
wdopodobniej po

„niechodliwe re
manenty".

Jesteśmy tylko ciekawi, kto wpadł
na pomyęł, by flanelę nadającą się
na szycie garderoby ,przeznaczye na

bieliznę? (li.)

Podróżni

mogą już korzystać
z restauracji
na Dworcu

Głównym
Generalny remont sali restauracyi

nęj na Dworcu Głównym w Krako
wie został już zakończony i mimo

pewnych jeszcze drobnych usterek
oraz braku ostatecznego wykończenia
—od dnia 28 lutego moją już z sali

korzystać podróżni.
Do dnia 15 marca br. sala zosta

nie wyposażona w artystyczne pająki
do lamp elektrycznych.

na

Mlode dziewczęta ze wsi podkrakowskich

zdobywają zawód
rusztowaniach i przy maszynach w N. Hucie

Jest już ich tu wiele
a napływa-coraz więcej

ZALEDWIE 4 lata temu rozpoczęto pod Krakowem budowę pierwszego
1 w Polsce socjalistycznego miasta — Nowej Huty. Załogę stanowili

wówczas przeważnie mężczyźni, a pierwsza murarka
dzila prawdziwą „sensację".

Od roku 1949 minęło wiele, wiele miesięcy... Dziś

ćych razem z mężczyznami miasto i kombinat Nową
nikogo. — Murarz — kobieta, maszynista — kobieta,

Anna Wójcik wzbu-

zatrzymała ich wroga propaganda i

podszepty kułaków. Dziewczęta wie
dzą, że w Nowej Hucie zdobędą za
wód i dobry zarobek. Państwo Ludo
we naprawiło ich wieloletnią krzyw
dę. Z zahukanych i wykorzystywa
nych istot, stały się pełnowartościo
wymi obywatelami Ojczyzny. (mar)

,ECHO KRAKOWSKIE- S!f. 8
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widok kobiet budują-
Hutę nie dziwi już

. „ . tokarz — kobieta,
rdzeniarz, inżynier, frezer to przykłady zawodów, które zdobyły dziew
częta z wiosek „zabityęh deskami", córki średnio- 1 małorolnych chłopów,
którym właśnie Nowa Huta i zdobyte kwalifikacje umożliwiły lepsze, peł
niejsze życie...

Wojewódzkie
eliminacje
zespołótu

pieśni i tańca
PO „Służba Polsce

i LZS
W dniu dzisiejszym rozpoczynają

się wojewódzkie eliminacje zespołów
pieśni i tańca Powszechnej Organi
zacji Służba Polsce i Ludowych Ze
społów Sportowych. Eliminacje te

rozpoczynają się dziś o godz. 11 w

sali Teatru „Studio" przy ul. Skarbo
wej 2. Zakończenie eliminacji zespo
łów pieśni i tańca odbędzie się jutro
w godzinach popołudniowych.

Wieczór autorski

Janusza Meissnera
Wojewódzki Dom Kultury Zw. Za

wodowych organizuje często wieczo
ry autorskie współczesnych pisarzy.
Publiczność krakowska ma na nich
możność zapoznać się z najnowszy
mi pracami swoich ulubionych auto
rów książek.

Dziś o godz. 19 w sali odczytowej
WDK ZZ odbędzie się

'

ski znanego polskiego
sza Meissnera.

/'A TO młodziutka Teresa Znyk... Do
niedawna jedna z wielu takich

właśnie wiejskich dziewcząt. Dziś —

jako fachowiec rdzeniarz Znyk pracu
je w odlewni staliwa...

Oto Zofia Boba i Eugenia Zyzdu-
cha, wzorowe wiertaczki Warsztatu

Mechanicznego Nowej Huty.
Obie po przyjeżdzie do Nowej Hu

ty wątpiły początkowo czy dadzą so
bie radę przy maszynach. Wkrótce je
dnak pod fachową opieką zrozumiały,
że obsługa skomplikowanych nawet

maszyn nie przysparza specjalnych
trudności jeśli pozna się dobrze ich

„tajniki"...
Zosia Boba i Genia Zyzduch tak jak

wiele innych dziewcząt mieszkają w

Domu Młodego Hutnika, w czystych
i ładnych, pełnych słońca pokojach.
Utrzymanie mają na miejscu, jak i

świetlicę wyposażoną doskonale w

gry i zabawy. Obie są zadowolone.
To widać, nie trzeba nawet mówić o

tym. Cóż: miła praca, dobry, zaro
bek, śliczne mieszkanie, możność dal
szej nauki... a gdy wyjdą za mąż i zo

staną matkami — Państwo Ludowe
ułatwi im wychowanie dziecka...

Takich dziewcąąt jak Znyk, Boba,
Zyzduch jest już w Nowej Hucie ty
siące. Najgorszy był początek, ale ten

jest już dawno za nimi. Za przykła
dem pierwszych poszły i idą inne. Nie

>»»w»

„Echo" działa

wieczór autor-

pisarza Janu-

0N05ZA

Film:

„Bokumenty
zdrady"
wzbudza

w Krakowie

wielkie
zainteresowanie

W piątek wszedł na ekrany kłn

krakowskich film pt. ^Dokumenty
zdrady", będący reportażem z proce
su szpiegów z krakowskiej kurii. Film

grany jest w kinach Sztuka, Dwor
cowe i Warszawa.

.„Dokumenty zdrady" spotkały się
ze zrozumiałym zainteresowaniem

krakowskiego społeczeństwa. Kina

świetlające reportaż z procesu,
dziennie oblegają tłumy ludzi.

wy
co-

Poranki w kinach
Dziś w kinie „Wanda" odbędą się

aż cztery poranki dla najmłodszych
o godz. 10, 11.15, 12.30 i 13.45, na

których wyświetlone zostaną kresko*
ki i krótkometrażówki polskiej pro
dukcji. W „Wolności" malcy zobaczą
o godz. 10, 11.30 i 13 prześliczną baj
kę produkcji radzieckiej pt. „Kopciu
szek".

O godz. 10 i .12 będziemy oglądać
na porankach w „Apollo" film „Zało
ga" w „Młodej Gwardii" „Czwarty
peryskop." i w „Uciesze" — „Samo
tny żagiel".

Maszyny
do krajania
w sklepach MHM
zostaną

szynki

my remontowane
Wielką pomocą w sprawnym obsłu

giwaniu kupujących w sklepach Miej
skiego Handlu Mięsem są maszyny
do krajania szynki.

Krakowskie sklepy posiadają wpraw
dzie takie urządzenia ale cóż z tego,
skoro nie są one czynne.

Zwrócono na to uwagę kierownic
twu działu administracyjno - gospo
darczego, wydając polecenie skontro
lowania wszystkich maszyn i oddania

zepsutych do naprawy. Wyjaśnienie
tej treści otrzymaliśmy z dyrekcji
MHM.

Zebranie lekarzy
i personelu
pomocniczego

Służby Zdrowia

LIST DO MŁODZIEŻY
koreańskiej

OKAZJI obchodu 10 rocznicy powsta
nia Związku Walki Młodych, studen-

Wydziału Filozoficzno - Społecznego
’ list do młodzie

Z

UJ wystosowali obszerny list do młodzie

ży koreańskiej.
„Przesyłając walczącej o wolność;

młodzieży koreańskiej pozdrowienia,
nasi studenci manifestują w tym liście

swoją- solidarność z obozem pokoju i

narodem koreańskim, dążącym do wy
zwolenia się spod jarzma kajiitalistycz
nfgo.

Tak jak młodzież polska w szere
gach Z. W . M . walczyła z okupantem
hitlerowskim i przyczyniła się do os
wobodzenia kraju, tak obecnie naród

koreański walczy również o niezależ
ność narodową".
W końcowym tekście listu, studenci

wyrażają pewność, że naród koreański

wyjdzie zwycięsko z wojny 1 uwolni
kraj spod ucisku agresorów.

Koresp. EKG.

Książka przyjaciel

W sali krakowskiej Filharmonii o.l

było się ostatnio zebranie lekarzy i

pracowników Służby Zdrowia zorga
nizowane przez Komitet Miejski i Ko
mitel Dzielnicowy Frontu Narodowe

go — Grzegórzki.
Zebranie zagaił w imieniu Komite

tu dr Pancewicz, po czym referat na

temat zadań Służby Zdrowia w 4 ro

ku Planu 6-letniego wygłosił prof. dr

Wilczek.
W obszernym referacie omówił on

dotychczasowe osiągnięcia Służby
Zdrowia oraz nakreślił perspektywy
dalszego jej rozwoju.

W dyskusji zabierali glos lekarze,
pielęgniarki oraz przodownicy pracy
Służby Zdrowia. W wypowiedziach
podkreślono m. in troskę Państwa

Ludowego o zdrowie człowieka pra
cy, która wyraża się budową nowych
szpitali, klinik, ośrodków zdrowia, są
nator-iów, przychodni i innych zakła
dów leczniczych.

Na zakończenie zebrania odbyła
sie część artystyczna, w której wystą
pila orkiestra Polskiego Radia oraz

soliści Opery Bytomskiej. (czx

SZKOLNE NARADY

W PAŃSTWOWYM Liceum Felczer-
skim w Krakowie odbyły się w

związku z zakończeniem pierwszego pół
rocza. narady robocze poszczególnych
oddziałów. Celem tych, narad było omó
wienie dotychczasowej pracy i wyników
nauczania.

Główną uwagę zwrócono na koniecz
ność podniesienia frekwencji, gdyż w

obecnym półroczu wielu uczniów opu
szczało zajęcia szkolne.

Na naradzie omówiono również spra
wę udzielania pomocy uczniom słabiej
uczącym się. Pomoc tego rodzaju zorga
nizuje aktyw Z. M. P.

Koresp. K. Ka.

ŚWIETLICA BEZ OPIEKI

Wy CAŁKOWITYM zapomnieniu pozo-
** staje świetlica w Krakowskich Za

kładach Ceramiki Budowlanej „Bonar-
ka".

Brak należytej organizacji, brak kie
rownika świetlicy sprawia, że lokal
świetlicy świeci stale pustką. Urządze
nia przeniesiono do innych pomieszczeń,
tek, że w świetlicy nie ma w chwili
obecnej nawet krzeseł.

Pierwotny plan zainstalowania głośni
ków nie został zrealizowany. Rada Za
kładowa powinna wszcząć odpowiednie
kroki w kierunku należytego zorganizo
wania świetlicy.

Koresp. tw.

A ZA TO...

OZYTECZNIE 1 przyjemnie można

spędzić czas po pracy w świetlicy ro

botniczej Z. Z. K„ mającej swą siedzi
bę przy ulicy Filipa.

Wielkim powodzeniem cieszy się tam

czytelnia, gdzie pracownicy z zaintere
sowaniem czytają książki wypożyczone
na miejscu w bibliotece. Czytelnia zao
patrzona jest stale w świeżą prasę kra
jową i radziecką.

W pozostałych salach 'odbywają się
próby chóru i zespołu tanecznego,. przy
gotow.ujących nowy program na najbliż
sze .uroczystości.

Dużą popularnością cieszą się sekcje
— szachowa oraz fotograficzna. Świetli
cę ŻZK należy zaliczyć do wzorowych.

Koresp. W. Lesi.

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 15 „Król i ak
tor", godz. 19 „Płody edukacji".

Stary (Duża sala) — godz. 14 „Romans
x wodewilu", godz. 19 „Turca-ret".

Mała sala — godz. 15 „Trzydzieści
siebrników", 19.15 „Sprawa rodzinna".

Rapsodyczny — godz. 16 i 19.15 „rolo-
nez imć pana Bogusławskiego".

Młodego widza — godz. 13.30 „Mis i

Ptyś", godz. 19-15 „Pań Damazy".
Groteska - godz. 19.00 .Igraszki z dis

blem". .

Nowy (u'l. Grzegórzecka 710 — godz.
19.00 ..Gwałtu co się dzieje" — występ
zespołu dramatycznego Z. B. M i A.

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — nieczynny.
Stary Duża, sala — nieczynny. Mała

sala — godz. 19.15 „Listy Chopina".
Rapsodyczny — godz. 19.15 ..Polonez

imć. pana Bogusławskiego.
Młodego Widza — godz. 9 .15 „Pan Da

mazy"
Groteska — nieczynny.

NIEDZIELA

Wanda — godz 15, 16,30. 18

wrzyneowy sad". Ł--
żleb"

Apollo — godz. 16. 18, 20 „Express Mo
skwa — Ocean Spokojny".

Wolność - godz. 16, 18. 20 „Dziew
częta z baletu"

Chemik — godz. 15, 17, 19.15 „Dwaj żoł
nierze".

Uciecha — godz 15,45, 18, 20,15 „Nie
ma pokoju pod oliwkami"

Warszawa — godz. 16, 17,30, 19, 20,30
— „Edward w opałach" oraz „Między
narodowy turniej bokserski".

Sztuka — godz. 16. 17 18.15. 19.30. 20.30
Dokumenty zdrady" 1 . .Na wielkiej

budowie"
Młoda Gwardia — godz. 15,30, 17,45.

20 „Zawieja".
Dworcowe — od 16—24 — „Dokumenty

zdrady".
PONIEDZIAŁEK

15, 16,30. 18 „Wa-
godz 20 — „Czarci

Wanda — godz. 15.45, 18, 20,15 „Kurty
na w górę" i „Dokumenty zdrady".

Warszawa — godz. 16, 18,
miłości".

Apollo — godz. 16, 18, 20 15
ski rewir".

Sztuka — godz. 16, 17, 18.15,
„Dokumenty zdrady".

Uciecha — godz 15.45, 18,
ma pokoju pod oliwkami".

Wolność — godz. 16, 18, 20 „Mury Ma-

lapagi".
Chemik — godz. 19 „Milcząca baryka

da".
Dworcowe — godz. 16 — 24 „Dokumen

ty zdrady".
Młoda Gwardia — godz. 15.30, 17.45, 20

„Zawieja".

20 „Kwiat

„Uczniow-

19.30 i 20.30

20.1S „Nie

r

i
i

1)Muzeum Etnograriczne (pl Wolnlca
Sztuka w stroju ludowym Czynne od
godz 9 do 15. w niedziele 1 święta od 8
do ifi

Muzeum Archeologiczne przy PAN —

ul Sw Jana 23 — zbiory archeologicz
ne

Wzorem młodzieży radzieckiej

studenci W.S.E. w Krakowie
zorganizowali konferencję teoretyczną

CZORĄJ rozpoczęła się w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Krako
wie pierwsza w kraju teoretyczna konferencja studentów. Inicjatywa

urządzenia tego rodzaju konferencji, wzorem młodzieży radzieckiej, pow
stała w wydziale studenckim Zarządu Wojewódzkiego ZMP. Podjęła ją ka
tedra podstaw marksizmu i leninizinu pod kierownictwem prof. dr. Seidiera.

ę' ŁOWNYM zadaniem konferencji
jest podniesienie poziomu ideo

wego młodzieży, zainteresowania jej
prasą badawczo - naukową, wdrożę
nie umiłowania do samodzielnej pra
cy, a równocześnie przyswojenie ze
społowych metod i wyszukiwanie przo
dujących studentów dla przyszłej pra
£y naukowej.

W skład komitetu organizacyjnego
konferencji, powołanego do koordy
nacji prac w okresie przygotowaw
czym weszli przedstawiciele katedr

podstaw marksizmu i leninizmu, eko

nomii politycznej, planowania gospo
darki narodowej, finansów i ekonomu

handlu.

4-osobowy zespół katedry podstaw
marksizmu i leninizmu opracował
projekt tematu oraz podstawową lite

raturę.

Temat konferencji „Sojusz robotni
czo • chłopski jako podstawa budowy

rozbity został na 5 pod-

W konferencji wzięli udział prócz
pracowników naukowych i studen
tów WSE przedstawiciele Minister
stwa Szkolnictwa Wyższego, Partit,
Zarządu Głównego i Zarządu „Woj.
ZMP oraz delegacje młodzieży z in

nych uczelni Krakowa, Warszawy,
Poznania. Wrocławia, Lodzi, Szcze
cina i Torunia,

I

socjalizmu"
tematów.

Studenci

konferencji;
cinkowych tematów. W celu udziele
nia pomocy młodzieży p:szącej refera

ty na konferencję teoretyczną, powo
łano spośród asystentów grono kon
sultantów, starszych asystentów i a-

dmnktów. Dla dokładnej oceny i ant

lizy pracy powstało 5 kolektywów, w

skład których weszli m. in. profesoro
wie uczelni.

Ostatnim etapem prac było wyty
powanie 5. najlepszych referentów na

każdy temat, które wykorzystano z

kolei do opracowania 5 referatów

zbiorczych.

WSE, biorący udział w

przygotowali jeden z od

Wystawa w Dorno szolaysklcb — plac
Szczepański

Muzeum
Smoleńsk:

ny
Muzeum

Dom Plastyków — „Portret w malar
stwie. grafice 1

godz10—18.z
ków

Dom Technika
racjonalizatorskich

Pałac Sztuki — „Życie wyzwolonego
ludu węgierskiego".

Narodowe, oddział przy ul.

wystawa kilimów 1 porceia-

Historyczne — ul Sw Jana 11

rzeźbie" Otwarta w

wyjątkiem pomedział-

— Wystawa pomysłów

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe Wydziału Zdro
wia Woj RN w Krakowie, ul Siemi
radzkiego l. telefony: 22-22 I 211 -12 u-

dziela pomocy we wszystkich nagłych
wypadkach I nagłych zaehorzeniach
oraz w przypadkach położniczych Am
bulatorium Pogotowia czynne 1est całą
dobę intormacje o wypadkach tel. nt

291-91
wypadkach tel. nr

DYŹUKY APTEK

Długa 4 Rakowicka
X4, xx. • Senatorska 5 Grze
górzecka 9 Krakowska 1. Rynek Pod
górski 9 Grodzka 17.

Rynek Główny 42
12 PI. Inwalidów 7

Walne zebranie Stowarzyszenia
chowanków Akademii Górniczo - Hutni
czej w Krakowie odbędzie się w dniu

6 marca 1953 r. (piątek) w sali zebrań

Głównego Instytutu Górnictwa w Kato
wicach ul. Katowicka 64, 3 p. Pierwszy
termin godz. 16.30, drugi termin godz.
17-ta.

Na porządku dziennym sprawozdanie
Zarządu SWAGH, wybory uzupełniają
ce do władz stowarzyszenia, -referat 1
koreferat na temat „Górnictwo a hut
nictwo".

Zarzad wzywa wszystkich członków

Stowarzyszenia do jak najliczniejszego
udziału.

Adres Stowarzyszenia:
Mickiewicza 30 AGH.

łII

NIEDZIELA, 1 MARCA

Wiadomości poranne. 66.00 - ----------------

.

dzień dobry". 6.55 Program dnia. 7,00
Wiadomości poranne. 7.10 ..od melodii
do melodii". 7,55 Program dnia. 6.00
Dziennik poranny. 3,20 Muzyka baleto
wa. 8 .35 Wszechnica Radiowa — kurs I.
8,55 „Miłośnikom pięknej muzyki". 9.25
„Wieś tańczy i śpiewa". 9,40 Dla dzieci
w wieku przedszkolnym bajka J. Pora-
zińskiej „Koziołeczek". 9.55 Skrzynka
ogólna PR w oprać. T. Krzemienia.

10.10 Poezja i muzyka. 10.40 Nowości
techniczne 1 naukowe. 10.50 Robotnicza

zespoły świetlicowe przed mikrofonem
PR. 11,10 5:0 dla młodości 11.40 Skrzyn
ka Wszechnicy Radiowej. 12 .04 Przegląd
czasopism. 12.15 Poranek symf. w wyk.
ork. rózgi, bydgoskiej PR pod dyr. A.
Rezlera. 13.15 Audycja literacka. 13.30
Koncert rozrywkowy w wyk. ork. man-

dolinistów rózgi łódzkiej PR pod dyr.
H. Deblcha.

14.10 Audycja dla wsi. 14 .25 Koncert dla

wszystkich. 14.50 W Wilamowicach —

w świetlicy spółdzielni produkcyjnej —

rep. dżw. w opr. Józefa Andrzeja Fra-
sika. 15.15 Słuch, dla dzieci „Kochany
staruszek Hasseni" wg. pow. Laguna.
16.00 „Tydzień muzyki rumuńskiej".
13.15 Melodie operetkowe. 16.35 „Przy
roda w pudełkach". 16 40 „Kwiatki...
kwiatki..." aud satyryczna. 17.00 WiadoT
mości popołudniowe 17.15 Koncert rózgi,
ork. wrocławskiej PR pod dyr. J. Za
błockiego. 17.55 Chwila poezji.

18.00 „Pokolenie" — słuchowisko Boh
dana Czeszki. 19.36 Melodie taneczne w

wyk. zesp. instr. pod dyr. J Haralda.
20.00 . .Na radiowej estradzie'.. 20.58 Stan

pogody 21.00 Dziennik wieczorny. 21.15
Felieton. 21.30 Muzyka taneczna. 22.00
Wiadomości sportowe. 22 .30 Wiadomości

sportowe lokalne. 22.40 Muzyka rozryw
kowa. 23.10 Popularny koncert symfo
niczny. 23.50 Ostatnie wiadomości.

PONIEDZIAŁEK, Z MARCA

W PIERWSZYM dniu konferencji
* *

po zagajeniu rektora prol. dr

Mysony i przewodniczącego komitetu

organizacyjnego prof. dr Oyrzanow-
skiego wygłoszone zostały referaty:
„Sojusz robotniczo - chłopski w dzie
łach klasyków marksizmu - leniniz-

mu“, „Sojusz robotniczo - chłopski w

systemie dyktatury proletariatu", „Si
jusz robotniczo - chłopski w poszcze
gólnych etapach walki klasy robotni
czej o socjalizm" i „Sojusz robotni
czo - chłopski i rola średniaka",

Dziś tj. 1 bm. odczytany zostanie
referat pt. „Rola i znaczenie sojuszu
robotniczo • chłopskiego, dla budowy
socjalizmu w Polsce". (b p.)
lt ... ...

Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia
Wydawnicza Prasa*’

Redaguje? Kolegium
Redakcja: Kraków Wlślna 2 II p
Administracja RSW ,.Prasa“ — Wiśl-

na 2 III p tel 538-63
Telelony: redaktor naczelny 1 sekre

tariat: 246-78 dział miejski 219-48 dział
teren 548-34 dział łączności z Czytelni-
l^ąni! 219-45 (w g 10—17) dział sportowy

Piłkarz” — Wielopole 1 IV p tel
godzlnac 10 — 11 sekretariat redake”
343-53 Redaktor naczelny przyjmuje w

10-15

Drukarnia: RSW , Prasa**.

Nr. zam. 524 4-B-12058

5.05 Wiadomości poranne. 5.10 Koncert
poranny. 6.10 Kalendarz radiowy. 6.15

Program dnia 6.20 Komunikaty. 6.25 Mu
zyka ludowa. 6 .30 Dziennik poranny.
6.50 Koncert poranny. 7.20 Muzyka po
ranna. 7 50 Stan pogody 7.55 Wiadomoś
ci poranne. 11 .45 Głos mają kobiety.
12 04 Dziennik. połvdn:cwy. 12 15 Ra- ’

dziecka muzyka ludowa. 12.45 auaycja
dla wsi.

13.00 Koncert ork. rozgł. łódzkiej PR

pod dyr. H. Debicha. 13.4C Pieśni Edwar
da Griega — śpiewa Edward Pawlak —

bas, skomp. Barbara Malwę. 13.55 Pro
gram dnia i komunikaty 14.05 Informa
cje. 14.10 Dla kl 3 .Niespodziewany zwy
clęzca". 14.30 Koncert rozrywkowy w

wyk. Małej Ork. rozgt śląskiej PR ped
dyr. J Liwa 15 09 Komunikat o sta
nie wód 15.10 Audycja dla wychowaw
czyń przedszkoli 15.15 Audycja dla cho
rych PCK. 15 30 Dla dzieci ,.W radio
wym kąciku młodych przyrodników*.

16.00 Wszechnica Radiowa — kurs I.
16.20 Dziennik krakowski. 16.30 Koncert
dla miłośników piosenki radzieckiej.
16.50 Skrzynka Wszechnicy Radiowej.
16.55 Z mikrofonem po województwie
krakowskim 17 00 Wiadomości popołud
niowe 17.15 Arcydzieła muzyki kame
ralnej. 17 .45 ..Odkryto światło" — felie
ton Jerzego Bobera 17.55 Muzyka roz
rywkowa 18 10 „Wiedza sąsiedzi jak kto
siedzi" 18,20 Melodie operetkowe. 18.30

Odpowiedzi Fali 49" 18.42 Muzyka ta
neczna. 18.55 Skrzynka interwencji w .

oorae. Kaz’m!erza Kiniewmza. 19 ^0 Ra
diowy kurs języka rosyjskiego dla za
awansowanych

19 30 Muzyka 1 aktualności. 20.00 „By
wa i to w Anglii" — fragment powieści
J. Luisav‘a 20 20 Koncert krak. ork. i
chóru PR pod dyr Jerzego Gerta — so
liści: Włodzimierz Kotarba — tenor, An
drzej Hiolski — baryton. 20 58 Stan po
gody. 21.00 Dziennik wieczorny. 21 .26
Wiadomości sportowe. 21.30 Muzyka ta
neczna. 22 00 'Wszechnica Radiowa —

‘

kurs TT 22.20 Aleksander Dartfnrnvż?kl
. Kamienny gość" — opera. 23.50 Osłab
nie wiadomości.

A



Stuielny technik Józef Marusarz

triumfuje w slalomie-gigancie
Groch oIska zdobylua
brązowy medal

(Telefonem « Semmeringu,)
ljł PIĄTEK — czwarty dzień X Zimowych Akademickich Mistrzostw Świata
w przyniósł Polsce jeszcze jeden zloty medal. W slalomie - gigancie
mężczyzn, pierwsze miejsce w tej konkurencji zajął Marusarz -Józef, który
pokonał 33 narciarzy reprezentujących 11 państw, uzyskując czas 1:33,5.

Brązowy medal w tym dniu wywal czyła Grocholska zajmując trzecie miej-
sce w slalomie-gigancie kobiet.

wygrywają
Simlenci —

przegrywają
uj Gliwicach
w lenisie siołotuym

Reprezentacja pingpongistów AZS
Ki gościła ostatnio w Gliwicach, róz

grywając towarzyskie spotkanie z

miejscowym AZS.
W konkurencji kobiet zwyciężył

Kraków 5:0, zdobywając punkty przez
Rączko i Przerębską — po 2 oraz w

gize podwójnej.
W zawodach mężczyzn zwyciężyły

Gliwice 9:1. Punkty dla zwycięzców
uzyskali: Kubaczka i Gawlas po 3,
Laszner 2 oraz w grze podwójnej pa
ra Kubaczka — Gawlas. Dla krako
wian jedyne zwycięstwo odniósł Pra
ski.

PIŁKA NOŻNA
Godz. 11 .30 — stadion Ogniwa Kr :

Ogniwo MPK — Spójnia KZPS.
Godz. 11 — boisko Unii Borek: U

nia Borek — Unia Kartonaże
Godz 11.30 — boisko Unii przy uł.

Dietla. Unia Kr. — Ogniwo I b.
BOKS

Godz 19 — hala Gwardii przy ul.

Reymonta, mecz o mistrzostwo H li
gi Gwardia Kr. — OWKS Bydgoszcz.
KOSZYKÓWKA

Sala WKKF, ul. Manifestu Lipco
wego 27, godz. 16: dalsze spotkania
o mistrzostwo Krakowa juniorek i ju
morów oraz o mistrzostwo seniorów
na szczeblu miejskim.
SIATKÓWKA

Godz 9, sala WKKF: trójmecz siat
kówki z udziałem Stali Mielec, AZS
WSWF i AZS AGH.

Godz. 10 — sala, ZS Włókniarz

przy ul. Sokolskiej 17: wojewódzkie
finały międzyzrzeszeniowe w siatków
ce mężczyzn o Puchar CRZZ.

SPORT MOTOROWY
Godz 8,30 początek Deptaku: start

do Jazdy Orientacyjpo - Patrolowej
autornobi.listów.

Godz 9,30 początek Deptaku: start

Raidu Uniwersalnego Motocyklistów.
PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

Godz 10, sala ZS Kolejarz w Pro
l-.ocfmiii: indywidualne i drużynowe
n- strzostwa Krakowa w podnoszeniu
ciężarów.

Inżynier Jakus bębnił lekko po stole palcami i równiez'pa-
Irzył ria Bernata, otwarcie i jasno, z takim ■samym przy
chylnym choć bystrym wyrazem, jak wówczas gdy go zoba
czył po raz pierwszy w swoim gabinecie biurowym w Gdyni
Jego wiara w ludzi, w ich dzielność i uczciwość, w przewagę
dobrych instynktów nad złymi nie pozwalała mu wątpić w to,
że Antoni mówi prawdę. Nie podejrzewał .go — w każdym
razie nie podejrzewał ani przez chwilę, żeby Antoni umyśl
nie chcial narazić Grabienia na śmierć, czy choćby tylko na

kalectwo Nie przywiązywał wielkiej wagi do napomknień
Czeluśniaka o zatargu pomiędzy Barnatem a Grabieniem, Zaś
to co w ujęciu Osnioly mogło wyglądać na insynuację, uwa
żał po prostu za niezręcznie sformułowaną próbę wszetll-

slrormego wyjaśnienia sprawy.
Osmoła unikał wzroku Barnata. Z początku nie zapędzał

się tak daleko w swych domysłach i podejrzeniach. Dopiero
po rozmowie z. Wachlem „otworzyły mu się oczy", jak to

przyznał sam przed sobą. Chodziło przecież ni mniej ni wię
cej tylko o życie ludzkie: o życie Rafała Grabienia, z którym
Osmoła razem kończył szkołę nurków; o życie jednego spo
śród nich — młodych, zdolnych, dzielnych chłopaków!

Gdyby to nawet był tylko nieszczęśliwy wypadek, obowiąz
kiem członków komisji było dążyć do wykrycia sprawcy, do
ustalenia stopnia jego w.iny. A w danych okolicznościach za
chodziły jeszcze inne możliwości...

Osmoła nieświadomie powtarzał to, co Wąchel mu pod-
szepnął, a przy tym był dumny z przenikliwości, którą — jak

mu. się zdawało — wykazał wobec kapitana i naczelnego in
żyniera.

Z drugiej jednak strony — to. co Wachel uważał za cał
kowicie pewne, Osmolę wydawało się chwilami zbyt potwor-,
ne. Wtedy ogarniały go wątpliwości — jakby lęk przed
straszną pomyłką: jeśli w końcu okaże się, że Barnat nicze
mu nie zawinił... Na samą myśl o tym nie wiedział gdzie ma

podziać oczy.■Barnat zaś przez chwilę dyszał ciężko, Jakby pasując się

Slalom - sigant mężczyzn rozegrany
na skróconej trasie biegu zjazdowego
byt, ze względu ns falisty- i oblodzony
teren bardzo trudny. Zawodnicy mie
li do przebycia 1500 m a 33 bramkami

Zwycięstwo Marusarza jest tym cen

niejsze. że pokonał on dobrych za
wodników ŻSRK j
CSR. Reprezentant
Związku Radzieckie
go s-zttśtow byi dru
gi, » Czechoslowak
Fucik — trzeci. Do-
JSry cząs osiągnął

x również Krajnlak
(CSR), który jednak
został zdyskwalnike
wany za ominięcie
bramki. Andrzej Ro.t

uzyskał czas 1:32,9. Wynik ten został
jednak zakwestionowany przez koml-
sję sędziowską, która nie powzięła
ostatecznej decyzji w tej sprawie.
Pozostali nasi reprezentanci Zarycki i

Dziedzic mieli upadki i uplasowali »ię
na dalszych miejscach. Zarycki jest
bezsprzecznie doskonałym technikiem 1

potrafił mimo upadków uzyskać 1:39,6
Nie unre on jednak taktycznie rozwią
zywać biegu i zbyt ryzykownie Jedzie
na najtrudniejszych odcinkach trasy.
tu YNIKI slalomu - -gigantu mężczyzn:
— l) ńfarn-iarz .Józef (P) 1:33,5, 3) Szu-

stow (ZSRR) 1:33,8, 3) Fucik (CSR)
1:36,7, 4) Fiłatow (ZSRR) 1:37,9, 5) Kra
sola (CSR) 1:38.2, 6) Zaryeki (F) 1:39,8,
11) Dziedzic (P) 1:40,5.
Slalom - gigant kobiet odbył się na

tej samej trasie. - co slalom męzczyzn.
Startowało 10 zawodniczek z 5 państw.
Polki musialy uznać wyższość zawodni
czek CSR Zwyciężyła Solcoya (CSR)
przed swoją rodaczką Małą. Grocholska
znalazła się na trzecim miejacu z nie
wielką różnicą czasu Dobrze pojechała
Pańczyk, jednak nieprzyzwyczajona do
oblodzonych tras przewróciła się na

nrzedostatnlej bramce i zajęła dalekie
miejsce. Należy podkreślić, że -wszyst
kie nasze reprezentantki mimo dobrej
techniki nie potrafią sobie radzić z

oblodzonymi twardymi trasami.
Wyniki slalomu - giganta kobiet:

U Solcova (CSR) 1:30,3, 2) Mała (CSR)
. 1:5176 3) . Grocholska (PI l:5fc«. » Grti-

Szyszka-Bohusz
przejJtpwa
z Bereżeckia

Ostatnio rozpoczęto w Krakowie fi
nałowe spotkania o indywidualne mi
strzostwo woj. krakowskiego seniorów
w szachach na rok 1953.

W grach finałowych udział biorą:
Gierowski (Górnik Bochnia), Bcre-

żecki, Ruszczycki, Matejko. Puchalski
(Ogniwo Kraków), Wałek (Wł Trzeb )

Wessely, Leśniak (Ogn. Kr.). Dąbrów
ski (Koi. N. Sącz), Harmata (Ogn.
Kr.), Major (Kol. Kraków), Święcicki
(AZS Kr.), Szyszko Bohusz (Ogn.
Kr.) i Lipowy (Kol. N. Sącz).

W rozegranych partiach i rundy
wyniki były następujące: Bereżecki wy
grał 7. Szyszko Bohuszem. Święcicki
wygrał z Ruszczyckim: Harmata zwv-

ciężył Puchalskiego. Dąbrowski prze
grał z Wałkiem. Pozostałych partii
nie dokończono.

Rozgrywki odbywają się codziennie
Iwgodz.od16,30 —21,30wWDKZZ.

ne (NRD) 1:52,4, 6) Kubicówna (P) 1:54,3.
Kowalska i Jańczyk zajęły dalekie miej
sca.

Po czterech dniach konkurencji nar
ciarskich prowadzi Czechosłowacja 91
pkt, przed Polską 79 pkt, ZSRR 74 pkt
iNRD32pkt

W sobotę odbędzie się następna kon
kurencja narciarska. Będzie nią bieg
30 km

aOWNÓLEGLE odbywają się konku-
** rencje łyżwiarskie. W piątek obser
wowaliśmy emocjonujące pokazy w jeź
dzie figurowej mężczyzn i w jeździe pa
rami W jeździe mężczyzn poważny
sukces odnieśli łyżwiarze czechosłowac
cy, zdobywając bezapelacyjnie trzy
pierwsze miejsca. Najwyższą klasę re
prezentował w tej obsadzie tegoroczny
mistrz CSR Fikai. który uzyska! 160,50
pkt. Drugie miejsce zajął Cap, a trze
cie Kutina.

W jeździe figurowej parami złoty me

dal zdobyła para węgierska Eva SzdllÓ-
si oraz Gabor Vida. Srebrny medal zdo
była para czechosłowacka Knittlova 1
inż Vosatka.

Non ą Radę Okręgu wybrali

aktywiści sportu wiejskiego
na naradzie ZS LZS

TA WA zasadnicze cele miała nara da aktywu sportu wiejskiego z terenu
’ ' województwa krakowskiego: 1. Podsumowanie akcji sprawozdawczo-

wyborczej do rad LZS-ów, rad gminnych i rad powiatowych. 2. Wyhor
nowej Rady Zrzeszenia Sportowego: Ludowe Zespoły Sportowe na szczeblu
województwa krakowskiego.

Tj RZEZ dwa ostatnie miesiące
■ trwała na terenie całego nasze

go województwa akcja wyborcza do

nowych rad LZS. Na ostatniej
naradzie aktywu sportu wiejskiego
podsumowania tej akcji dokonał se
kretarz Rady Okręgu ZS LZS — An
toni Durak.

Referat sprawozdawczy obejmowa*
ocenę krytyczną osiągnięć, metod i
form pracy, analizę błędów, niedo
ciągnięć — hamujących realizację
zadań postawionych przed sportem
wiejskim.

Przez niecały rok pracy Zrzesze
nia LZS liczba zespołów wiejskich
wzrosła do cyfry 683, Czyli o 128

nowych jednostek orgailfzaeyjnych,
liczba członków wzrosła ponad 10

tysięcy osób a liczba zorganizowa
nych kobiet i dziewcząt wiejskich
podwoiła się i wynosi w chwili o-

becnej ok. 5 tysięcy.
\/V dyskusji poruszano szereg za-

* * gadnień więżących się z dalszą
rozbudową sportu wiejskiego na te
renie woj. krakowskiego

Uczestnicy narady w liczbie około
300 osób postanowili podnieść na wyż
szy poziom pracę w LZS. aktywiści
zaś, spotęgują swoje wysiłki w kie
runku dalszego powiązania wychowa
nią społeczno - politycznego z pracą
sportową.

Szerzej: niż dotychczas nastąpi po
wiązanie pracy rad LZS z instancja
mi partyjnymi i Radami Narodowy
mi.

Aktywiści sportu wiejskiego zobo
wiązali się również walczyć o dalsze

upowszechnienie kultury fizycznej
wśród młodzieży wiejskiej, a szcze
gólnie na zaniedbanym obecnie od
cinku: zakładania i rozwijania
LZS przy spółdzielniach produk
cyjnych, PGR i POM.

W przesianym do Przewodniczą
cego Rady Ministrów Bolesława

z sobą, a wreszcie zaczął mówić twardo i dobitnie, zwracając
się tym razem wprost do Osmoly:

— Widzę, do czego wy zmierzacie, Osmoła, tymi pytania
mi Po co ta okrężna droga i po co pytania? Lepiej przecież
wprost powiedzieć o co mnie podejrzewacie — wy, i Wachę),
i inni. Nie. macie odwagi mówić po prostu? Jak wam mogę
odpowiedzieć. Nie spowodowałem tego wypadku ani umyśl
nie, ani przez nieuwagę. Gdybym nie odciągnął Grabienia od

burty, gdyby tam został o sekundę dłużej, ponton by go

zmiażdżył. Tylko dzięki temu że szarpnięte przeze mnie prze
wody powaliły go na pokład, unikną) śmierci Gdyby się nie

zaplątał między linami — pewnie by z tego wyszedł cało.
— Na czym się opierają wasze podejrzenia — zapytał po

krótkiej przerwie. — Na tym. że poróżniliśmy się z Grabie
niem w naszych prywatnych, osobistych sprawach? I wam się.
zdaje, żę to wystarcza żeby ze mnie zrobić mordercę?!

Milczał chwilę, jakby czekał na odpowiedź, a potem, spoj
rzawszy na kapitana Hornunga i Jakusa, mówił dalej:

— Mógłbym wam nie odpowiedzieć na takie pytanie, bo

zeznąję tu jako świadek, nie jako oskarżony i nie przed są
dem, tylko przed komisją, która mnie sądzić nie będzie. Ale

odpowiem z dobrej woli Nie pierwszy raz. starałem się Gra-
bieniowi pomóc w niebezpieczeństwie, tak samo zresztą, jak
bym każdemu innemu gdyby było trzeba, i tak samo jak
Grabień mnie by dopomógł pomimo osobistych zatargów.

Polscy akademicy
ąos/czą

sportowców ZSRR
A KADEHICKA reprezentacja Polski

gościła w czwartek w Semmering
jfudentów-sportowców z ZSRR. Gości
póWitał w serdecznych słowach kierow
nik drużyny polskiej Renko, przekazu
jąc od młodzieży polskiej pozdrowienia
dla sportowców Kraju Rad.

Dziękując za pozdrowienia przedsta
wiciel ekipy radzieckiej podkreślił zna
czenie X Zimowych Akademickich Mi
strzostw Świata, które przyczyniają się
do jeszcze większego zbratania młodzie
ży w walce o światowy pokój. Spotka
nie -sportowców obu krajów, urozmaico
ne muzyką śpiewem i tańcami w wy
konaniu zawodników upłynęło w ser
decznej atmosferze

A ŚADEMICKJE Mistrzostwa Świata
”

wykazują silne wlęzy_ przyjaźni i

braterstwa lacżące postępową' mlodzlez
:tudenck:l świata. Walka o zaszczytne

tytuły mistrzów odbywa się w prawdzi
wie sportowej i koleżeńskiej atmosfe
rze. Zawodnicy różnych krajów dzielą
się swymi doświadczeniami 1 3postrze-
•żeniaml. Po zawodach na kwaterach
trwają długie rozmowy o sporcie i iy
ciu studentów w poszczególnych kra
jach

Młodzież z państw zachodnich, a szcze

gólnie Włosi, którzy otrzymali wreszcie

wizy 1 przybyli w czwartek do Sem-

meringu żywo interesują się pracą i
nauka młodzieży w ZSRR 1 krajach de
mokracji ludowej.
O ARCLARZ norweski Has-konso-n w
TM rozmowie Ze sportowcami polskimi

oświadczył: W Mistrzostwach Akade
mickich biore udział dlatego, że jestem
studentem-sportowcem 1 dlatego, że im
preza ta jeszcze bardziej jednoczy mło
dzież całego świata, a tym samym przy
czynia sie do utrwalenia pokoju.

Bieruta liście, aktyw sportowy ZS
LZS woj. krakowskiego przyrzeka
pracować z niesłabnącą energią
nad dalszą przebudową wsi pol

skiej, podnosić stale swoje kwalifi
kacje sportowe oraz świadomość
polityczną.

NA NARADZIE wręczono również
32 działaczom sportu wiejskie

go pamiątkowe dyplomy, w uznaniu

zasług, położonych przez nich na po
lu umasowienia kultury fizycznej •'

sportu na wsi.
W skład nowej Rady Okręgu ŻS

Ludowe Zespoiy Sportowe weszło 19
osób: prezydium przew. oficer J. Ko
walczyk, z-ca przew: J. Krawczyk,
sekretarz A. Durak, członkowie pre
zydium: st. insp. H. Górecki (WKKF)
M. Wójcicki (ZW ZSCh), A. Bubka

(ZW.ZMP), T. Zajączkowski (CRS),
członkowie rady: T. Kawała, Maria

Hirszberg, Łabędź, H. Kępiński, M.

Krupa, Janina Kuczek, B. Trela, J.

Gryzlak, M. Węgrzyn, K. Starzak.

______ (w)

Trójmecz
siatkówki

Krakowski AZS organizuje w dniu

dzisiejszym tj.-w niedzielę I marca

trójmecz siatkówki drużyn męskich,
w którym udział wezmą drużyny:
Stal Mielec. AZS WSWF oraz AZS

AGH.

Równocześnie rozegrane zostanie
spotkanie drużyn żeńskich Stal Mie
lec - AZS WSWF.

Zawody odbędą się w sali WKKF

przy ni. Manifestu Lipcowego 27. Po

czątek o godz. 9 .

Wszyscy o tym wiedzą i nie dlatego wam to przypominam,
zęby się przechwalać. Wtedy udało mi. się uratować go przy
pomocy innych; teraz udało mi się przynajmniej ocalić mu ży
cie. Nie mam innego świadka poza nim, że tak było, jak to

zeznałem. Ale wystarczy żeby on to potwierdził. Więc jego
zapytajcie, nie mnie, bo ja nic już więcej nie mam do po
wiedzenia i ni takie pytania w ogóle nie będę wam odpo
wiadał;

Kapitan Hornung poruszył się znowu, jakby chcial coś po
wiedzieć. gdy wtem zadzwonił telefm.
-■— Gdynia chce mpwić z inżynierem Jakusęm — powie
dział radiotelefonista.

— Jestem przy telefonie — odrzekł Jakus.
Przez chwilę trwało milczenie. Potem zgłosiła,się „Gdynia-

Radio".
.

— Proszę mówić ze szpitalem miejskim w Gdyni.
— Słucham — powtórzył naczelny inżynier. — Tak, to ja
Antoni patrzył na niego z niepokojem. Nie mógł zrozumieć

następnych słów przekazywanych ż daleką przez fale radio
we, aie dosłyszał pierwsze zdanie.

Szpital miejski... Niewątpliwie chodziło o Rafała.
Jakus nie przerywając swemu rozmówcy milczał lub pota

kiwał krótko.
Jego pogodna twarz spochmnrniała. Brwi zbiegły się nad

oczyma i usta drgnęły. Potrząsnął głową. .

• ■. ,

-Tak. Rozumiem. Doktór Bacz ją zawiadomi? Dobfz*.

Niecli zostaną i wrócą, dopiero po wszystkim. Dziękuję.
— Grabień zmarł przed chwilą — powiedział cichym gło

sem.

Nikt się nie odezwał i milczenie zawisło wśród pięciu męż-

czy/n w niewielkiej kajucie.
Barnatowi pociemniało w oczach, jakby nagły zmierzch

opadi na morze i wypełni! sobą, przestrzeń. ■

\-(D- c- n.) -

Sir. » „ECHO KRAKOWSKIE-

Puchar Ministra Ośiuialij

zdobywa Kraków
w Ogólnopolskich Igrzyskach

.Harcerskich
(Od specjalnego wysłannika)

JAKO dalszą konkurencję harcer
skich mistrzostw Polski, roze

grano bieg patrolowy dziewcząt. Zwy
ciężyły tu harcerki z Katowic — 1188

pkt. przed Poznaniem 1117 i Krako
wem 1106 pkt, W punktacji indy widu

alnej zwyciężył zespół Katowic w

składzie Michałek. Zawada. -D.iszut
w czasie 22.11 min. przed Katowica
mi II i Wrocławiem.

W jeździe figurowej chłopców naj
lepszym okazał się Brożek z Krako
wa 197 pkt. przed Szpikolem (Kato
wice) 196 pkt. i Mędrzyńskim (Kra
ków) 195 pkt.

W jeździe na sankach dziewcząt ze

spolowo zwyciężył Kraków 587 pkt.
Następne miejsca zajęły: Lublin 574

pkt. i Wrocław 541 pkt. Indywidua!
nie najlepszymi byli: Janik (Kraków)
L08.6 min., — 200 pkt., 2) Malecha

(Kraków) 1,09.2 — 198 pkt.. 3) Ły-
kaszyk (Kielce) 1,15,4 — 192 pkt.

Na torze przeszkód najlepszy czas

uzyskał Malewski (Wrocław) 18,9
sck. — 198 pkt., przed Majkowskim
(Olsztyn) 19,9 — 192 pkt. i Tyczyń
skim (Wrocław) 20,5 —- 190 pkt. Ze
społowi) zwyciężył Wrocław 574 pkt.
przed Gdańskiem 547 pkt. i Olszty
nem 529 pkt.

Jazda szybka na lodzie przyniosła
sukces Jankowskiej z Katowic 1,03,8
min., przed Bachar (Gdańsk) 1,13 i

Kargul (Katowice) 1,13,9 sek. Ze
społowo zwyciężyły Katowice 586 pkt.

■przed Warszawą 523 i Gdańskiem
508 pkt.

Na zboczach Jaworzyny rozegrano
zjazd chłapców. Trasa miał.ą 700 m

długości przy różnicy wzniesień 100
m. Zwyciężył tu Skwarliński z Kato
wic w czasie 37,0—199 pkt., 2) Ko
łek (Katowice) 47,2 -198. 3) TępaK
(Kraków) 51,0 —' 194. pkt. Zespołowo
zwyciężył w tej konkurencji Kraków

Mgodzinyna stadwcii świata

* Międzypaństwowy mec-z zapaśni
czy (rewanżowy) Węgry — Bułgaria ro
zegrany w sofii zakończył się zdecydo
wanym zwycięstwem .Węgrów 7:1. Je
dyny punkt dla gospodarzy zdobył A ta
nasow 'w wadzę ciężkiej, który wygrał

'ria :pńńkty:1Ł Ndv'enyt * J "

* z powodu odwołani* udziału re
prezentacji hokejowej Polski w mi-
atrzostwach świata w Z.urichu, program
rozgrywek uległ zmianie. Drużyna CSR
rozegra pierwsze trzy spotkania w Ba
zylei. a trzy mecze rewanżowe w dru
giej turze w Zlurichu na krytym lo
dowisku. .7 marca CSR spotka się z

Niemcami zachodnimi, 8 marca — ze

Szwajcarią, a 10 marca ze Szwecją.
Rewanżowe-spotkania odbędą sięsw tej
samej kolejności 12. 14 i. 15. marca.

* w zimowym turnieju piłki -wod
nej, rozegranej w Moskwie przy udzia
le 10 najlepszych zespołów radziec
kich, zwyciężyło Dynamo Moskwa, któ
re nie poniosło ani jednej porażki. Pły
wacy Dynamo stracili tylko 1 punkt,
remisując z drużyną WWS (mistrzem
ZSRR).'

*N* mistrzostwach narciarskich
Moskwy doskonały wynik w biegu n«

to km uzyskała polikarpowa. która

przebiegła ten dystans w 36:31. W kon
kurencji tej oprócz Polikarpowej 12

innych narciarek uzyskało wyniki wyż
sze od. norm wymaganych dla mistrza
sportu. Fakt ten dowodzi bardzo wy
sokiej klasy biegaczek radzieckich.

* Norweski maraton narciarski —

bieg na 50 km o mistrzostwo kraju
wygrał Magnat Estenstad w czasie
3-32,31, przed znanym lekkoatletą - bie
gaczem Martinem Stokkenem — 3:35,20
W biegu startowało 83 narciarzy, z

których 21 przebiegło trasę poniżej 4

godzin, a 46 poniżej 4:20. (d)

576 pkt. przed Katowicami 571 i Ręę
szowein 522 pkt.

W ogólnej punktacji mistrzostw

po trzech dniach zawodów, zwycię
żył Kraków 7569 pkt. Na drugim
miejscu uplasowały się Katowice
7358 i na trzecim Wrocław 6710

pkt.
Tym samym puchar Ministrę

Oświaty dla zwycięzcy mistrzostw
harcerskich Polski zdobyli harcerze
i harcerki z Krakowa. Puchar Re
dakcji „Świat Młodych" za bieg pa
tiolowy zdobyły Katowice, a puchar
GKKF za zjazd zdobył również

> Kraków.
' ‘W dniu wczorajszym w sali Rolun

dy w Krakowie odbyło się w godzi
nach popołudniowych uroczyste rozda
nie nagród oraz ogólna zabawa mło
dzieży. (TD)

Mecz na lodzie
Polska—Węgry
dochodzi do skutku
ZAPOWIEDZIANY mecx w jeździe

szybkiej na lodzie Polaka — Węgry
dochodzi do skutku w wyznaczonym
terminie, a mianowicie 1 — 2 marca w

Zakopanem.1 Spotkanie zakopiańskie bę
dące pierwszym międzypaństwowym,
spotkaniem w tej dyscyplinie sportu
zostanie rozegrane na torze na stadio
nie przy ul. Orkana. Łyżwiarze Wę
gierscy przyjeżdżają w zapowiedzia
nym składzie, a więc bez dwóch naj
lepszych ,swych łyżwiarzy .Merenyi i

Lórincza, którzy brali
niedawno udział w mi
strzostwach Europy oraz

świata. Brak tych dwócri
łyżwiarzy poważnie osła
bia męską drużyn go
ści i daje nam duże
szanse na zwycięstwo-

Tor łyżwiarski na sta
dionie zakopiańskim ma

obecnie przepisową długość 333,33 m, a

więc czasy uzyskane przez naszych re
prezentantów będą miarodajne, gdyi
większość zawodów organizowanych do

tej pory odbywała się na torach krót
szych. _

Pragniemy zaznajomić naszych Czy
telników z

‘

punktowaniem zawodów w

jeździe szybkiej na lodzie W jeździe
szybkiej na lodzie wygrywa ten c.io
zdobędzie- w wieloboju mniej punktów.
Jak to się dzieje? Punkty oblicza się
następująco: na 500 m według ilości
Osiągniętych'' sekund, na 1000- m poło
wa,'^na 1.500 m 1/3, na 3.000 to 1/6, n*
5.000 m 6l/10. »'na lOW in 1/20 częścią
uzyskanych czasów określonych sekun
dami. Na przykład zawodnik przejechać
.500mw47sek. - uzyskuje 47

pkt.’; 1.500 m w 2:30 (150 Śćk.) — 75 pkU
5.000 m w 9 min. (540 sek.) — 54 pkt.
Itd. A zatem sumą, średnich szybkości
na 500 m na poszczególnych dystansach
równa się ilości zdobytych punktów.

'Tm lepsze czasy uzyskuje zawodnik,
tym ilość punktów zmniejsza się

‘ Mecz Polska — Węgry wywołał w Z9
kopanem b. duże zainteresowanie, (d)

Wojewódzkie
mistrzostwa
lekkoatletyczne
LZS

Ostatnio odbyły się w Krakowi? wo
jewódzkie zimowe mistrzostwa lekko
atletyczne Zrzeszenia Sportowego ŁZS,
jako eliminacja do ogólnopolskich mi
strzostw lekkoatletycznych ŁZS, które

odbędą się w b. miesiącu.
Mistrzostwa przeprowadzono na bo

isku Stadionu Miejskiego w Krakowie-
Startówai reprezentanci wszystkich po-
wi-a-tów naszego województwa, wyłonie
ni z eliminacji powiatowych łączni*
151 zawodników (w tym 49 kobiet).

WYNIKI TECHNICZNE

Bieg 50 m — 1 Dunat (Żywiec) 7,B
sek., 2. Goryl (Żywiec) 7,9 sek.; 500 m

1. Biegun (Żywiec) 1,30,5 min,, 2. Mro
wieć (Żywiec) 1,41,5‘pchnięcie kulą — .1.

Goryl 8,40 m, 2. Sołtys (Tarnów) 8,10;
rzut granatem — 1 Mateja (Nowy Targ)
35,45 m, 2. Sachs (Brzesko) 31,73 m; skok
w dal — 1. Biegun 4.12 m, 2. Dunat 4,10
m

Sztafetę 4 x 50 m wygrał Żywiec w

składzie Biegun, Goryl, Ddfrat, Mrowieo
w czasie 32,6 sek.

MĘZCZYZNI BIEG:

50 m — 1. Ob?zut (N. Sącz) 6,5 Rek.
2. Sonntag (Żywiec) 6.6; 500 m. 1. Obrzut
1,21,2 min., 2. Konopka (N. Targ) 1,22,8;
800 m — 1. Rutka (Kraków) 2,24.9 min.,

-2: Janusz (Tarnów) 2,25,8; Kula — 1 .

Sochacki (Oświęcim) 9,63 m, 2. Styr-
kacz 9,47 m; skok wzwyż — 1 . Kawula
(Miechów) 1,55 m, 2. Smreczyński
(Oświęcim) 1,55; skok w dal — 1 . Sonn-

tag 5,63 m, 2. Kawula 5,46 m: granat —

1. Kubieniec (N. Targ) 58.26 m, 2. Ło-
siewicz (Nowy Targ) 57,50 m.

W sztafecie 4 x 50 m zwyciężył Nowy
Sącz w czasie 27.8 sek.

W punktacji ogólnej 1 miejsce r.ająi
Żywiec 98 punktów przed Nowym Są-

’

czem 53 i Nowym Targiem 39 pkt,

Szhktijemy
. ..piłkarzom i kierowniclwu zespołu

ZS Gwardia Kraków, za nadesłane

Redakcji jlozdrowienia z obozu szko
leniowego w Jeleniej Górze.
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